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CZASOPISMO POŚWIĘCONE ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO I KULTURALNEGO 
ODBUDOWY EKONOMICZNEJ KRAJU ORAZ WZMOCNIENIA PAŃSTWOWOŚCI POLSKIEJ 
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W SMUTNĄ ROCZNICĘ 


Pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej ś. p. Gabrjel Narutowicz, 
wybrany dn. 11 grudnia 1922 r., zamordowany przez fanatyka w dniu 16 
grudnia 1922 roku. 

Niech Jego praca i trud nad wydźwignieniem Polski z chaosu ekono- 
micznego będzie żywym przykładem dia ludzi pracy, wykuwających 
w trudzie przyszłość swej Ojczyzny. 

Cześć Jego świetlanej pamięci! Niech Jego niewinnie przelana krew 
będzie tym cementem, który zespoli całe społeczeństwo w walce z anar- 
chją, podważającą fundamenty państwa. 


11 grudnia, 1927 roku. 


Doniosłe chwile 


W najbliższych dniach ukaże się- | 


już w Dzienniku Ustaw R. P. rozz 
porządzenie ministra przemysłu i 
handlu, podpisane w d. 30 listopa: 
da o otworzeniu. Izb. przemysłos 
woshandilowych oraz wyznaczeniu 
ich siedzib i okręgów. 


Rozporządzenie to ustanawia na 
obszarze Rzplitej prócz Śląska 10 
izb przemysłowo-<handlowych z sie= 
dzibami: w Warszawie. Łodzi, 50= 
snowcu, Lublinie, Lwowie, Krakoz 
wie, Poznaniu, Bydgoszczy, Gruz 
dziądzu j Wilnie. 

W najbliższych dniach winno 
również ukazać się rozporządzenie, 
ustalające okręgi Zie Ly Izb 
rzemieślniczych. | 


Izb tych będzie 17, a mianowicie: 
w Warszawie, Włocławku (woj. 
warszawskie), Łodzi. Częstochowie 
(woj. kieleckie), Lublinie, Białym= 
stoku, Wilnie, Nowogródku, Brze: 
Ściu, Łucku, Krakowie. Lwowie, Tar 
nopolu, Stanisławowie, Poznaniu, 
Grudziądzu i Katowicach. 


Wybory do Izb rzemieślniczych 
zostaną odroczone aż do ukończe= 
nia wyborów do ciał ustawodawe 
czych i odbędą się prawdopodobz= 
nie w końcu marca b. r. Izby rzez 
mieślnicze będą mieściły się we 
wszystkich grodach wojewódzkich 
prócz Izby kieleckiej, która będzie 
miała swą siedzibę w Częstochowie 
i woj. Warszawskiego, która istnieć 
będzie we Włocławku, 


Wobec powyższego widzimy, iż 
idea samorządu gospodarczego, na 
realizację której czekaliśmy lat dzie= 
więć zaczyna przyoblekać realne 
kształty. 


Dzięki temu z jednej strony kuz 


piectwo i drobny przemysł uzysku: . 


ją możność obrony swych interes 
sów przed zaborczością wielkiego 
przemysłu, z drugiej zaś strony mue 
si nastąpić zrzeszenie rzemiosła pol- 
skiego, idącego dotychczas w roz: 
sypce i traktowanego jako „kopciu: 
szek“, celem skutecznego zorgani= 
zowania lzb rękodzielniczych. 


Wybory więc do Izb rzemieślni= 
czych będą czemś w rodzaju egza: 
minu dla rzemiosła. Rzemieślnik 


| 
musi wykazać, że rozumie powagę 


chwili i że potrafi postawić interes 
sy ogółu ponad interesy jednostek, 
a nawet pewnych grupek i rozpoli: 
tykowanych ugrupowań. 

Ponieważ Izby rzemieślnicze będą 
liczyły od 40 do 60 członków i praw- 
dopodobne jest, że w niektórych 
województwach wejdzie do nich 
Spora ilość rzemieślników innych 
narodowości, jest rzeczą oczywistą, 
że nie wszystkie zawody mogą się 
ubiegać o posiadanie swych przed: 
stawicieli w Izbie. 


Dlatego słuszne jest, aby rzemio= 
sła zgrupowały się w 10 wielkich 
grupach zawodowych, które winny 
wystawiać na listy swych przedsta: 
wicieli proporcjonalnie do swej li: 
czebności i ich kwalifjikacyj osobiz 
stych. 

Grupy te będą następujące: 

1) drzewna, 2) metalowa, 3) spoz 
Żywcza, 4) budowlana (muraże, 
zduni. szklarze), 5) włókiennicza, 
6) skórzana, 7) papiernicza, 8) złote 
nicza, 9) malarska, 10) usług osobie 
stych (fryzjerzy, golarze, peruka: 
rze). Każda z tych grup winna mieć 
reprezentacje w Izbie, zależnie od 
ilości wyborców, co łatwo ustalić na 
podstawie posiadanej statystyki o 
ilości poszezególnych warsztatów 
rzemieślniczych w danym okręgu. 

Wobec powyższego należy sią 
spodziewać, że jeszcze przed Noz 
wym Rokiem, albo zaraz na począt= 
ku przyszłego roku zostanie ogłos 
szony kalendarz wyborczy i ustalo= 
ny termin wyborów. 

Dla przeprowadzenia wyborów 
zostaną powołane głównie komisje 
wyborcze, działające na cały okręg 
Izby w miejscu siedziby Izby oraz 
komisje okręgowe. ustanowione w 
każdym okr="u wyborczym, na któ: 
re zostaną podzielone poszczegól: 
ne województwa. 

Główne komisje wyborcze skła- 
dać się beda z przewodniczącego, 
mianowanego przez Wojewodę z 
pośród urzędników wojewódzkich 
z wvłaczeniem naczelnika wydzia: 


łu nrzemysłowego wojewódzkiego, 
oraz z 8:miu członków i S:miu za: 
stanców, przedstawionych wojewo» 
dzie przez 8 najliczniej reprezento: 
wanych w okręgu Izby zawodów 
rzemieślniczych. 


Okręgowe komisje wyborcze skła 
dać się będą z przewodniczącego, 
którym jest z urzędu szef władzy 
przemysłowej [zej instancji i 4 człon 
ków oraz 4:ch zastępców, mianowa: 
nych przez wojewodę, przedstawio= 
nych również przez 4 najliczniejsze 
zawody rzemieślnicze danego okre: 
gu wyborczego. 


Wszystkie więc organizacje rzez 
mieślnicze powinny już przystąpić 
do energicznej pracy, aby uświada: 
damiać samoistnych rzemieślników 
okolicznych bez względu czy nalez 
żą. czy nie należą do cechów, o poz 
trzebie zrzeszenia się w grupy zas 
wodowe i wzięcia udziału w wyboz 
rach do Izb rzemieślniczych. 


Równocześnie wszystkie większe 
ośrodki rzemieślnicze muszą utwo: 
rzyć komitety wyborcze, które poz 
winny przedstawić delegatów do 
wyborczych komisyj wojewódzkich 
i okręgowych. 

Rzemiosło musi przebudzić sie z 
dotychczasowej śpiączki i wziąść 
sie energicznie do założenia podz 
walin pod gmach lepszej przyszło» 


ści swego stanu i Rzeczpospolitej 
Polskiej. 


24, Z 


Przygrywki przedwyborcze 


W piątek, dn. 2 grudnia, do lokalu admi- 
nistracji „Nowości w Warszawie, Złota 7 
została wrzucona bomba łzawiąca, która 
uniemożliwiła  wspólpracownikom pisma 
normalną wysyłkę czasopisma. 

O wypadku tym został powiadomiony 
miejscowy komisarjat policji, który nie- 
zwłocznie przeprowadził dochodzenie. 

Zamach ten na tygodnik, broniący spraw 
rzemieślniczych został zupełnie objektyw- 
nie napiętnowany przez wszystkie pisma 
stołeczne i prowincjonalne. Jedynie „Gazeta 


P. Korfanty 


Sąd Marszałkowski w składzie posła St. 
Thugutta, jako przewodniczącego i posłów 
A. Pragera i L. żółtowskego, jako sędziów, 
miał po zakończeniu kauencji sejmowej roz- 
patrzeć szereg zarzutów, dotyczących po- 
stępowania p. Korfantego, jako komisarza 
plebiscytowego oraz obywatela w czasie 
wojny swiatowej. Między innemi był sta- 
wiany zarzut że p. Korfanty otrzymywał 
wówczas od Niemców subwencje... 


Tymczasem p. Korfanty, niezadowolony 
z wyroku Sądu Marszałkowskiego, napisał 
do członków sądu list otwarty, w którym 
wyraża swoje niezadowolenie... z ogłoszo- 


Warszawska? zaopałrzyła notatkę w tej 
sprawie dość ironicznemi uwagami, twier- 
dząc, że zosłał wrzucony pocisk w tekturo- 
wem pudełku napelnionem  śmierdzącemi 
substancjami. 

Dokładność informacyj „Dwugroszówki” 
jest wprost zadziwiająca, czy nie pochodzą 
one czasem od wytwórcy pocisku i zama- 
chowca? 

Potępiając podobne metody walki poli- 
fycznej, piętnu'emy również pe duek Aaa 
tej niecnej roboty. 


protestuje! 


nego wyroku... Naturalnie, jak może być 
oskarżony z wyroku sądowego zadowolony.. 

Równocześnie p. Korfanty odmawia dal- 
szych- kompelencji sądowi  Marszałkow- 
skiemu i oświadcza, że w najb]iższym cza- 
sie podda się orzeczeniu nowego sądu oby- 
wafelskiego. 


Rzecz oczywista, że sąd ten, zbierze się 
dopiero po wyborach i składać się będzie 
z przyjaciół p. Korfantego. Mamy jednak 
nadzieję, że do tego czasu zajmie się spraw- 
kami p. Korfantego bardziej kompetentny 
i bezstronny.. Sąd Koronny. 


Nr.6 


11 grudnia, 1927 roku. 


Wielki Zjazd rzemieślniczy w Kutnie 


W niedzielę, dn. 4 b. m. odbył 
się w Kutnie wielki zjazd rzemieśl- 
ników pow. Kutnowskiego i Goz 
stynskiego, który zgromadził przes 
szło (UU uczestników, 

Na zjazd przybyli również liczni 
działacze rzemieślniczy z Warsza: 
wy, Zaproszeni przez komitet Zja: 
Zuowy. 

Zjazd zagaił p. S. Adamczewski, 
prezes komutetu organizacyjnego, 
powołując na przewodniczącego 
p. K. Frankowsk.ego, 

P. Frankowski powitał przedsta: 
wiceli miejscowych władz państwo» 
wych i samorządowych, którzy zaz 
szczycili zjazd swą obecnością oraz 
powołał prezydjum zjazdu. 

Do prezyajum zostali zaprosze: 
ni pp.: Goliszewski, Jaworski i 
Znyk z Kutna, Markiewicz, Lewan: 
dowski, Izydorski i Cegłowski z 
Uostynina, Trojanowski i Pawłow 
ski z Zychlna oraz Chądziak z 
Krośniewic. 

Po ukonstytuowaniu się władz 
zjazdu p. starosta Żbikowski w 
pięknych słowach powitał zjazd, 
zaś p. burmistrz Gruszczyński zaz 
chęcał rzemiosło do wytężonej 
pracy nad ulepszeniem swej orga: 
nizacji, celem dotrzymania kroku 
w postępującej naprzód specjali- 
zacji wyrobów rzemieślniczych i 
wytrzymania konkurencji proz 
dukcji fabrycznej. 

Następnie zabrał głos p. S. Kwa- 
sieborski (Centr. Tow. Rzem.), 
który zapoznał zebranych z zasaz 
dami nowego ustawodawstwa prze: 
mysłowego, ze sposobem wprowa: 
dzenia w życie izb rzemieślniczych 
i zmianami, jakie wprowadza do 
rzemiosła ta ustawa. 

Z koleji red. A. Zabęski (Rada 
Zjednoczenia Stanu Średniego) za: 
znajomił zebranych z zadaniami 
cechów, które wobec powołania do 
życia izb, muszą zwrócić baczniej: 
szą uwagę na rozwój rzemieślni= 
czych organizacyj gospodarczych 
i oświatowych oraz jednoczyć się 
w związki cechów. 

Zadaniem tych związków będzie 
dostarczanie materjałów i wniosz 
ków izbom rzemieślniczym oraz 


ł 


kierowanie pracą organizacyj rzez! 


mieślniczych. Jednocześnie musi 
być zwrócona baczna uwaga na 
szkolnictwo zawodowe, rozwój kas 
oszczędnościowych i wytwórczych. 

Ponadto przemawiał p. B. Ba: 
naszkiewicz z Warszawy (Związek 
cechów Piekarzy), który nawoły: 
wał piekarzy do jednoczenia się i 
zapoznał zebranych z nowemi rozz 
porządzeniami w sprawie mechani- 
zacji piekarstwa. 

Wreszcie prezes związku cechów 
wędliniarskich i rzeźnickich woj. 
Warszawskiego, p. H. Weber zoz 
brazował zebranym ciężkie położe= 
nie mieszczaństwa polskiego, upa: 
dek miast polskich i nawoływał do 
energicznej pracy w cechach i przy 
organizacji izb rzemieślniczych. Po 
dłuższej dyskusji, w której refez 
renci udzielali interpelantom odpo: 
wiedzi na pytania, zjazd uchwalił 


K. Frankowski i Wegner 
zasłużeni rzemieślnicy kuśnowscy. 


szereg rezolucyj w sprawie powos 
łania Komitetu Wyborczego oraz 
konieczności zgrupowania wszyst: 
kich rzemieślników bez różnicy 
przekonań politycznych na jednej 
liście wyborczej, aby zapewnić 
przewagę żywiołów polskich w izz 
bie rzemieślniczej. Również uchwa: 
lono rezolucję, że „Zjazd, uznając 
doniosłość i znaczenie ustawy prze: 
mysłowej, która przeprowadza 
ujednostajnienie ustawodawstwa 
rzemieślniczego i daje rzemiosłu 
możność należytej obrony swych 
praw i interesów, nawołuje rze: 
mieślników do wzmocnienia orga: 
nizacyj  cechowych, tworzenia 
związków, cechów, zakładania spół: 
dzielni kredytowych, wytwórczych 
i surowcowych oraz organizowania 
kursów dokształcających , 


Polskie sfery gospodarcze w Berlinie 


W sobotę wieczorem wyjechali 
do Berlina przedstawiciele polskich 
kół gospodarczych, przemysłowych, 
rolniczych i handlowych celem 
przeprowadzenia na miejscu z 
przedstawicielami kół niemieckich 
odpowiednich dyskusyj. Na czeie 
delegacji stoi prezes związku cu: 
krowników dzielnicy zachodniej p. 
Żychliński, Do delegacji, złożonej 
z przeszło 30 osób, wchodzą miez 


dzy innymi pp.: Gościcki, J. Radzi- | 


wiłł, Kiedroń, Battaglia, Bieder- 
mam, Falter, Ge:senheimer, Okol:- 
ski, Trepka, Natanson, Unger, Szy: 
dłowski, Wartalski, Wiślicki, Na: 
rady rozpoczęły się w tych dniach. 
Delegacja zabawi około tygodnia 
i odbędzie wycieczki do ośrodków 
gospodarczych Niemiec.—Przedsta: 
wiciele kół kupieckich wezmą nieo- 
ficjalny udział w zjeździe kupiec: 
twa niemieckiego, który się zaczys 
na dnia 8 bież. miesiąca, 


Znaczenie rzemiosła 


Obecnie, po 9 latach, od chwili 
odzyskania niepodległości, musimy 
dokonać przeglądu sił produktywe 
nych kraju. 


A więc: rolnictwo, zniszczo= 
ne przez wojnę, odbudowało swe 
warsztaty przy pomocy rządu, do: 
starczającego mu kredytów i na: 
wozów sztucznych. Przemysł 
wielki otrzymał znaczne zamó: 
wienia rządowe, kredyty i pomoc 
kapitałów zagranicznych. 


Robotnicy korzystają ze 
wszystkich płac, ochrony pracy i 
ustawodawstwa socjalnego. 


A co otrzymało rzemiosło? 

Rzemiosło zostało zniszczone 
przez reglamentację wojenną cen, 
intlację. śrubę podatkową, którą 
ono jedynie Zznosiło cierpliwie. 
Również dał mu się dotkliwie we 
znaki brak ustawodawstwa, chro= 
niącego go i regulującego jego pra: 
ce i wytwórczość. 


W tych warunkach zagadnienie 
rozwoju rzemiosła staje się naj: 
ważniejszym problematem społecz: 
nvm i ekonomicznym Polski odro= 
dzonej, 


Wiadomo np., że kapitał przedsię: 
biorstw rosyjskich był w rękach 
cudzoziemców, Była to jedna z naj: 
ważn'ejszych przyczyn rewolucji 
bolszewickiej, którą była próbą 
oswobodzenia się od jarzma kapi? 
tału cudzoziemskiego. 


U nas tego nie bedzie, lecz to nie 
znaczy, abyśmy nie szukali dróg 
w stworzeniu warunków dla rozz 
woju własnego przemysłu, 


My nie chcemy przewrotów soz 
cjalnych, nie chcemy  rewolucyj 
klasowych — chcemy jedynie, aby 
obok przemysłu obcego, wzrastał 
przemysł polski, oparty na pracy 
polskich obywateli, równocześnie 
nie chcemy dalszego wzrostu proz 
letarjatu, pauperyzacji mas i wrzez 
nia wojny socjalnej. 


Droga do tego jedyna — rozwi: 
jajmy ij wzmacniajmy rzemiosła, 

Na drogę tę pcha nas przede: 
wszystkiem brak kapitałów jaki 
obserwujemy. Kapitał więc musi: 
my stworzyć drogą pracy i oszczęd: 
ności. 


Rzemieślnik, który otrzymuje 
kredyt, pracuje, oszczędza, buduje 
warsztat, Sprowadza maszyny, na: 
leży do spółdzielni kredytowych, — 
to podstawy, na których 300 tysię= 
cy zarejestrowanych zakładów rzez 
mieślniczych, a z chałupnikami 750 
tysięcy samodzielnych rzemieślni: 
ków można przekształcić w drobne 
i średnie zakłady przemysłowe. 

To jest wielkie zagadnienie goz 
spodarcze doby współczesnej. 


KH 


11 grudnia, 1927 roku. 
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Zjazd rzemieślników powiatu pułtuskiego 


(Korespondencja własna) 

Dnia 27 listopada b. r. odbył się stara- 
niem „Resursy Rzemieślniczej” w Puitusku 
Zjazd rzemieślników chrześcijan powiatu 
puituskiego. Na zjazd przybyli liczni de'e- 
gaci rzemieślników z Serocka, Wyszkowa, 
Nasielska, poszczególnych gmin i wiosek — 
razem przeszło 300 osób. Z Warszawy przy- 
był p. Burcicki. 

Zjazd rozpoczęto nabożeńsiwem, O godz. 
10 mim. 30 otworzył obrady prezes „Resur- 
sy Rzemieślniczej”, p. Gawroński proponu- 
jąc na przewodniczącego p. Matuszkiewicza; 
sekretarjat objął p. Żbikowski. 

W ciągu obrad 'przedpoludniowych wy- 
głoszono dwa referaty. P, Burcicki omówił 
znaczenie Ustawy przemysłowej oraz wagę 
wyborów do Izb Rzemieślniczych, p. Matu- 


szkiewicz  zreferował wyczerpująco samą 
ustawę. Następnie uczęstnicy Zjazdu wzięli 
udział we wspólnej fotografji, której od- 
bitkę zamieszczamy poniżej. Obrady popo- 
łudniowe poświęcono  lIdyslkusji nad wygło- 
szonymi referatami, 

Pod koniec powziął Zjazd rezolucje: Rze- 
mieślnicy chrześcijanie, zebrani na Zjeździe 
powiatowym w Puitusku w dniu 27 listo- 
pada, po wysłuchaniu referatów o nowej 
Usiawie Przemysłowej i lzbach Rzemieślni- 
czych, oraz po przeprowadzeniu dyskusji, 
uchwalają: 

1. Powołać do życia Komitet 'przedwy- 
borczy do Izby Rzemieślniczej z prawem 
kooptacji, iktórego zadaniem będzie piecza 
organizacyjna na terenie powiatu. W tym 
celu Komitet zorganizuje zebranie - infor- 
macyjne we wszystkich osiedlach rzemieśl- 


Uczestnicy Zjazdu rzemieś. ników powiatu pułtuskiego. 


Wizytacja Szkół Zawodowych 


Wszystkie ikuratorja otrzymały zanzą- 
dzenie Ministerstwa W. R, i O. P., które 
upoważnia kuratora do korzystania z po- 
mocy wizytaiorów szkół  ogólnoksztalcą- 
cych dla przeprowadzenia wizytacji przed- 
miotów ogólnokształcących w szkołach za- 
wodowych (jęz. polski, języki obce, nau- 
ka o Polsce Współczesnej, historja, geogra- 
fja) w wypadkach, kiedy Wydział Szkol- 
nictwa Zawodowego niema odpowiednich 
sił wizytowania tych przedmiotów. 


Wizytakorowie ci winni jednak w czasie 
wizytacji mieć na względzie swoiste traikto- 
wanie przedmiotów 'ogólnokształcących w 
szkolach zawodowych, odmienne, niż w szko 
tach ogólnokształcących, Oraz  przezrowa- 
dzić wizytację zawsze w porozumieniu z 
naczelnikiem wydziału szkolnictwa zawodo- 
wego Kuraliorjum i możliwie wraz z odnoś- 
nym wizytatorem szkół zawodowych. 


Sprawozdania z odbytych wizytacji wraz 
z  odpowiedniemi wnioskami  wizytatorzy 


winni. przedstawiać drogą służbową kurato- 
rowi, wstrzymując się w szkole zawodowej 
od wszelkich zarządzeń na własną rękę. 

Odpowiedzialność za stan ogólny szkół 
zawodowych <ciążyć będzie nadal jak do- 
tychczas na wizytatorach szkół zawodo- 
wych, którym nadzór nad temi szkołami bę- 
dzie oddany przez Kuratorjum, 
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Wyjazd Marszałka Piłsudskiego 


Po wtorkowem posiedzeniu rady 
ministrów, na którem pod prze- 
wodnictwem Marszałka Piłsudskie- 
go rozważano m. in. relacje z Ge- 
newy stało się wiadomem, że pre- 
mjer Marszałek Piłsudski udaje s:ę 
do Genewy, aby wziąć bezpośrednio 
udział w naradach nad rozstrzygnię- 
ciem zatargu z Litwą. 

Wyjazd nastąpił w środę w godzi- 
nach popołudniowych. 


. Zjazd zamknięto 


niczych, na kóre to zebranie wydeleguje, 
jako prelegentów, osoby komzetentne. 

Do Komitetu przedwyborczego wchodzą: 
pp.: Gawroński Stanisław i Kędzierski Wa- 
cław z Pułtuska, Podskoczeń i Pątkiewicz 
Michał z Nasielska, Piotrowski Jan i Mor- 
ka Szczepan z Wyszkowa, oraz Szymański 
Czesław i Korzeniowski Marjan z Serocka. 

2. Zjazd poleca wybranemu Komitetowi 
Przedwyborczemu wejść w stałe 'porozu- 
mienie z Komitetem Wojewódzkim w War- 
szawie, celem ujednostajnienia pracy. 

3. Zjazd odwołuje się do wszystkich sa- 
modzie!'nych rzemieślników chrześcijan, za- 
mieszkałych na terenie powiatu, ahy ci opo- 
datkowali się jednorazowo po 1 zł. Pienią- 
dze mają być użyte na prowadzenie akcji 
przedwyborczej. 

4, Zjazd nakłada na uczestników obo- 
wiązek rozwijania energicznej akcji uświa- 
damiającej Kolegów — rzemieślników o 
ważności wyborów do Izby Rzemieślniczej, 
oraz o konieczności wyzyckania (przys.ugu- 
jącego prawa głosu. 


5. Zjazd najmocniej podkreś'a niebez- 
pieczeństwo, wynikające z rozbicia się rze- 
mieślników podczas wyborów do Izb i uwa- 
ża za konieczne wystawien'e jednej listy 
kandydatów rzemieślników - chrześcijan, 0- 
partej wyłącznie na podstawach gospodar- 
czych. 

Ośólnie obrady Zjazdu miały przebieg 
bardzo poważny. Rzeczowa dyskusja stwier- 
dziła, że rzemieślnicy powiatu pultuekiego 
doceniają znaczenie nowej Ustawy dla ro- 
zwoju rzemiosła a przez nie i dla Pańs'iwa. 
$orącem wezwaniem do 
żywej współkwacy uświadamiająco - propa- 
śandowej, 


Zmiany w P. K. O. 


„Prezes Rady P. K. O. p. Szmidt 
podał się do dymisji i w najbliż- 
szych dniach będzie wyznaczony 


jego następca, którym  prawdopo- 
dobnie zostanie wyznaczony p. 
Anusz. 


Ustąpienie p. Szmidta powita ca- 
łe rzemiosło z wielką ulgą, gdyż p. 
Szmidt robił wszelkie możliwe 
utrudnienia rzemiosłu przy 


korzystaniu z kredytów  rzemieślni- 
czych. 

P. Szmidt żądał „między  innemi 
gwarancyj bankowych,  hypotecz- 


nych i t. d. przez co przyspożył po- 
ważne zyskiwielkim bankom 
akcyjnym. 

W P. K. O. p. Szmidt był raczej 
obrońcą interesów banków, niż 
oszczędzających i drobnych rolni- 
ków i przetwórców na których po- 
winno P. K. O. się głównie opierać. 
Wątpimy więc, aby ktokolwiek go 
żałował... 
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11 grudnia, 1927 roku. 


W smutną rocznicę 


„Działo się dnia 11 grudnia 1922 
roku o godzinie l2:ej w południe 
w nałacu Belwederskim w Warsza: 
wie. Obecni: Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski. Prezydent Rzeczy: 
pospolitej Polskiei Gabryel Naru: 
towicz, Marszałek Sejmu. Maciej 
Rataj, Marszałek Senatu, Wojciech 
Trampczyński, Prezes Rady Mini- 
strów, dr. Juljan Nowak. 

Prezes Rady Ministrów, na wez 
zwanie Naczelnika Państwa odz 
czytuje protokuły Zgromadzenia 
Narodowego z dnia 9 i 11 grudnia 
1022 r., stwierdzaiące wybór Ga: 
bryela Narutowicza na Prezydenta 
Rzeczypospolitej i złożenie przez 
Niego przysieci poczem Naczelnik 
Państwa, Józef Piłsudski, skła la 
władzę powierzoną Mu uchwałą 
Sejmu Ustawodawczego z dnia 20 
lutego 1919 r., zaś Gabryel Naru- 
towicz urząd Prezydenta Rzeczy: 
pospolitej obejmuje. 

Na tem protokuł niniejszv zas 
kończono. a nastebnie. bo odczyta: 
niu, przez obecnych podpisany 
i pieczęcią Rzeczypospolitej opa: 
trzony został“. 

Powyższe słowa czytamy w 
Nr. 109 Dziennika Ustaw Rzeczy: 
posnolitej Polskiej z r. 1922 (poz. 
1007): słowa te stwierdzają przeło= 
mowy fakt w dziejach współczes= 
nego Państwa Polskiego: całkowite 
wejście w życie Konstytucji mar: 
cowei co do organizacji najwyż= 
czych władz państwoych; stwiere 
dzaią one jednocześnie zakończes 
nie sprawowania urzędu Głowy 
Reprezentanta Państwa przez Jó: 
zefa Piłsudskiego który, otrzy: 
mawszy to najwvższe stanowisko 
w dniu 18 listopada 1918 r., przez 4 
lata i jeden miesiąc kierował naszą 
nawa państwową; w tym zgórą 
czteroletnim okresie dają sie rozz 
różnić wyraźnie dwa nierówne so: 
bie stalja: pierwsze, które może 
być nazwane """"*atur-2 Piłsudskie 
go, od 14 listopada 1918 r. aż do 
zwołania Sejmu Ustawodawczego 
i powziecia przez ten ostatni 
w dniu 20 lutego 1919 r. uchwały 
o tymczasowym. aż do ześrodko= 
wania całej władzy państwowej 
w rekach Piłsudskiego, jako tym- 
czasowego (aż do czasu zwołania 
Sejmu Ustawodawczego) Naczel- 
nika Państwa: władzy prawodaw= 
czej i wykonawczej (Dekret T. 
Naczelnika Państwa o najwyższej 
władzy Renrezentacyjnej Republi: 
ki Polskiej z dn. 22 listopada 1918 
roku); pierwsze to stadjum zosta- 
nie zapisane złotemi zsłoskami 
w ksie lze historji Polski dla dwócn 
głównych przyczyn, autorem któ: 
rych jest Piłsu iski: 

1) dla uchronienia Polski 
wstrząsów rewolucji socjalnej, jaz 


— 


od | 


kie szalały w tym czasie w sągsia: 
dujących z nami krajach ( w Rosji, 
Niemczech, na Węgrzech) i zape- 
wnienia nowopowstałemu organiz: 
mowi państwowemu ewolucyjnego, 
pokojowego rozwoju, oraz 2) dla 
przygotowania gruntu pod Sejm 
Ustawodawczy tudzież zwołania 
takowego i oparcia tego Sejmu, a 
więc i całej państwowości polskiej 
na najszerszych warstwach 'ludo= 
wych przez dopuszczenie do buz 
dowy takowej, wszystkich. bez ró: 
żnicy płci, pełnoletnich obywateli 
(art 1 Dekretu Naczelnika Pań: 
stwa o ordynacji wyborczej z dnia 
28 listopada 1918 r.); drugie sta- 
djum — hegemonja wielogłoweso 
Sejmu Ustwodawczego nad inne: 
mi władzami państwowemi a w 
szczególności nad wła łzą Naczel- 
nika Państwa który według wspo* 


mnianej Uchwały seimowej z dn. 


20 lutego 1919 r. miał wyznaczoną 
wykonawcy uchwał Suwerennego 
Sejmu w sprawach cywilnych i woj: 
skowych oraz reprezentanta Pań: 
stwa, odpowiedzialnego za swe uz 
rzędowanie narówni z ministrami, 
których mógł powoływać nie ina: 
czej jak w porozumieniu z Sejmem, 
przel tym ostatnim: w tem druz 
giem o wiele dłuższem stadium, 
dokonane zostały również przez 
Piłsudskiego dwa wiekopomne czv- 
ny państwowotwórcze stanowiące 
o przvszłvm rozwoju i potędze nas 
szej Ojczyzny: 


l1) sca'enie w jedno różnych dziel. 
nic polskich żyjących przez sto lat 
zsórą odrębnem życiem, oddzielo= 
nych nietylko kordonami państwo» 
wemi ale co ważniejsze, różnościa 
kultury dążeń i psychiki, oraz 2) 
odparcie w sierpniu 1920 r. nawały 
bolszewickiej od serca Polski, War: 
szawy i uratowanie w taki sposób 
istnienia samego Państwa. 


To drugie stadjum zakończyło 
się w połu lnie dnia 14 grudnia 1922 
r., kiedy to Piłsudski po ocaleniu 
organizmu państwowego zabezpie: 
czeniu dlań prawidłowego stopnio= 
wego rozwoju, oparciu go na najz 
pewniejszych i najtrwalszych pod: 
stawach. bo na najszerszych war: 
s'wach ludowych, doprowadzeniu 
go do stanu konstytucyjnego z Kon: 
stytucją demokratyczną, przekazał 
swą wła ize zgodnie z art. 2 ustawy 
przechodniej do Konstytucji z dn. 
18 maja 1921 r., wybranemu w dn. 
9 grudnia 1922 r. przez Zsromadze: 
nie Narodowe, a zaprzysiężonemu 
dn. 11 tegoż miesiąca. pierwszemu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Pol 
skiej Gabrvelowi Narutowiczowi. 

Ten urząd Najwyższego Dostoj: 
niko i Głowy Państwa sprawował 
Gabryel Narutowicz nie długo jedz 


nak, bo zaledwie przez dwa dni: w 
południe dn. 16 grudnia 1922 r. w 
gmachu Towarzystwa Sztuk Piek- 
nych w Warszawie, dokąd udał się 
był bez zastosowanią odnośnych 
środków ostrożności, jako pierwszy 
Obywatel Państwa, ufając taktowi 
i poszanowaniu prawa ze strony 
rodaków, którym służyć przybył 
z dalekiego Zachodu, został skry- 
tobójczo ugodzony  Śmiertelnemi 
strzałami: strzały te (przygotowa: 
ne początkowo» dla Piłsudskiego) 
spowodowały śŚmizrc natychmia: 
stową Pierwszego kLiezydenta Rze: 
czypospolitej. 

Gdy wynoszono owinięte w sztan: 
dar Rzeczypospolitej zwłoki Prez 
zydenta z gmachu Towarzystwa 
Sztuk Pięknych, załkał nietylko tłum 
na ulicy Mazowieckiej, drgnął — 
nietylko stutysiesczny pochód, poz 
dażający za trumną robotnika Ka: 
łuszyńskiego, ugiął się wtedy pod 
bolesnym ciosem Naród cały w 
swych niezgangrenowanych jeszcze 
trucizną zaślepionej nienawiści czę: 
Ściach. 

Niewinnie przelana krew Pierw: 
szego Prezydenta Rzeczypospo!itej 
Polskiei oczyściła jednak zatruwa: 
ną zgnilizną moralną atmosferę na: 
szego życia politycznego, krwawy 
orler na piersiach pierwszego Do: 
stoinika Państwa, pochodzący od 
kuli rodaków do których na dwa “ 
dni przed śmiercią zwrócił się Ś. p. 
Narutowicz ze słowami ewangelicz= 
nej miłości: „Wymazałem z pamieęs 
ci wspomnienia o tem, kto bvł za 
mną kto przeciw mnie kto miał dla 
mnie słowa życzliwości. kto słowa 
zniewagi. (goTzić trzeba i łasodzić 
walki, bo państwo w potrzebie', 
bvł tvm drogocennym stygmatem, 
utrwalaiacym i przypieczętowuią: 
cvm dzieło budowania Nowej Pol: 
ski. Polski demokratvcznej. oparz 
tej na barkach całego ludu polskie= 
so. Huk strzałów, wymierzonych 
w niarś Pana Prezydenta Rzeczypo: 
snolitei. bvł gromem, budzacym do 
czujności i wvteżonej pracy obóz 
demokracji Polskiej. 

Jednak zupełnego wykończenia 
swego dosiegnie ofiara. jaką dla 
Polski z żvcia swego złożył ś. p. 
Gabrvel Narutowicz, dopiero wte: 
dv. sdv, mówiac słowami Artura 
Śliwińskieso, „Jego przestrzelone 
serce. pełne szczytnej miłości Oj- 
czvzny uderzać zacznie w żywej 
piersi Narodu“, wvpleniając z tej 
piersi jad oszczerstwa. nikczemnoż 
ści 1 nienawiści, a zaszczeniając 
w niej światło zgodnei współnracy 
brzv budowie wspólneso Domu, 
osień miłości i poświecenia, poczuz 
cie wzajemnego zaufania i szacunku 

Dr. A. Berger. 


Pisane w sierpniu 1924 r. 


Władysław Reymont 


5:tego grudnia 1925 roku zmarł 
Władysław Reymont największy 
szafarz skarbów mowy ojczystej 
zaklętej w jego twórczości. 

Przerażenie napełnia nas — sze: 
regi wybitnych twórców polskich 
rzedną przeraźliwe szybko, po Że: 
romskim, Reymont, potem Kaspro= 
wicz a teraz znów śmierć poczyniła 
wyłomy w szeregach tych, którzy 
w okresie niewoli stali na straży 
„narodowego pamiątek kościoła. 
Wiernie spełnili swój trudny obo- 


tworząc w syntezie zasadniczy rys 
psychiki nolskiej, poprzez bolesne 
zmagania i ciągły pęd do doskona: 
łości Żeromskiego aż po żywioło: 
wą moc życia, po radość i prostoz 
tę. po ukochanie ziemi Keymonta. 
To ukochanie ziemi jest zasadni: 
czym rysem autora, jest podłożem 
jego talentu, jego wewnętrznego u: 
ich treść duchowa uzupełnia się, 

Natura artystyczna pcha go w 
objęcia sztuki dramatycznej, przy* 
łącza się do trupy aktorów, by z 


Władysław St. Reymont 


wiązek utrzymywania przy życiu 
narodu, młodzi obejmą straż zni: 
cza Świętego poezji, lecz czerpać 
muszą napój talentu ze źródeł głęz 
bokich, jakiemi była twórczość Że: 
romskiego i Reymonta. Tych dwu 
pisarzy traktować można łącznie, 


niemi biedę gryźć. Lecz cóż to zna: 
czy wobec świętego ognia, którego 
zda się być kapłanem. I maluje ten 
Świat przedziwny, dla laika niezro= 
zumiały i pretensjonalny, świat akz 
torski. gdzie drobne blagi i święty 
inicjator zdołał zebrać sporo okas 


O muzeum im. Reymonta 


W Skierniewicach miało powstać 
muzeum im. Reymonta. Inicjatorem 
tego pięknego zamierzenia bynaja 
niej nie jest jakiś znany społecz: 
nik, czy komitet obywatelski, ale 
prosty chłop łowicki, Petryna. 
Wieśniak ten jest niezwykle 
uzdolnionym  artystą:rzeżbiarzem, 
zakochanym w pięknie swych roz 
dzinnych stron, gdzie leżą Lipce, 
o których pisał Mistrz. 

W Skierniewicach jest pusta 
cerkiew, w której Petryna posta: 
nowił założyć muzeum. Z początku 
wszystko szło jak z płatka: sejmik 
uchwalił zapomogę dla muzeum 
sam starosta stanął na czele komi: 
tetu, wdowa po twórcy „Chłopów* 
przysłała cenne pamiątki, a sam 


zów ginącej już sztuki ludowej. 
Zdawało się, że projekt Petryny 


znajduie się na najlepszej drodze 


do realizacji. 

Tymczasem, ni stąd ni zowąd 
p. starosta kazał zliwkidować mu: 
zeum, gdyż uważał, że cerkiew na: 


daje się wyśmienicie na... skład 
wegla (1). 
Odpowiednie władze powinny 


wejrzeć w tę sprawę. Przecież 
wśród zbiorów były pamiątki po 
po wielkim pisarzu! Nie można 
przecież pozwolić miejscowemu 
kacykowi na taką profanację paz 
miątek, które przecież, jeżeli były 
włączone do muzeum, należą do 
narodu. 

zapał łączą się w blichtrze życiowej 
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udręki dnia codziennego „Komez 
djantka'; „Fragmenty“ są to wyr* 
wane karty Reymontowego ży: 
wota. 


Nie odnajduje tu swej drogi — 
przez pewien czas sądzi, że klasz» 
tor bedzie jedynem schronieniem 
dla jego świętego ognia duszy — 
i myli się. 

Szare życie małej prowincjonal= 
nej stacyjki, kolei wąskotorowej 
ze swą bezbrzezną nudą i ciasnym 
kresiem malutkich spraw codzien: 
nych nie gasi tego płomienia któ: 
ry przycicha jednak, we Władysła: 
wie Revmoncie, znużonym nędzą 
powszednią. 


I nagle z pośród tych zmagań, 
tych szarpań życiowych, wykwitła 
pełna talentu Revmontowego, jak 
wysoka wieża kościelna, pośród 
szarych piasczystych rozłogów niz 


ziny polskiej. 


„Chłopi“ to moc odwiecznych 
praw władnych nad ludem pierwot: 
nym. „Chłopi“ to synteza pierwot= 
nej duszy chłopskiej, myślącej jez 
dynie kategorjami ziemi. 

Rewolucvjne odruchy Antka ble- 
dna i cichną gdy ozwie się ziemia, 
której sługą posłusznvm i władcą 
był jego ojciec, dziad i pradziad. 

Revmont odnalazł w „Chłopach“ 
nelnie własnego talentu. drogą po 
której winien iść ieso rozmach ży: 
ciowy. Wszak „Ziemia obiecana“ 
też arcydzieło, które można posta: 
wić w rzędzie „Lalki“, a które odz 
krvwa nam dusze miasta jest pea: 
nem na cześć ziemi. 

I nigdy iuż proza błyskotliwa Rey: 
monta nie doszła do tego szczytu 
artvzmu jak w „Chłopach“ w tvym 
poemacie rozlewnvm o szarym kos 
lor-sie pól pelskich. gdzie po czars 
nvch bruzdach kracza wronv za 
wrony za płusiem zsieteso nracą 
chłopa polskiego. dażąceso zda się 
po linii horyzontu, zamkniętej 
gdzie niegdzie nikłym lasem. 


MR: 


Mamy nadzieje, że znajdzie się 
ktoś, kto pouczy pana starostę, że 
jednak pamiątki po Mistrzu są 


cenniejsze od kilku tonn wegla. 


Dzieła rzeźbiarskie Petryny 
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Migawki 

Ogłoszono już dekrety pana Pre: 
zydenta o wyborach, usłalono już 
kalendarz wyborczy, maluczko a 
agitacja przedwyborcza owionie 
nas swym gorącym nerwowym poz 
Spiechem. Rozpocznie się taniec dez 
magogji, wywleką na światło dzien- 
ne stare hasła „Głosuj na X'tę a 
chleb bedzie kosztował 8 groszy“ 
lub „Ci co nie idą za nami przybi= 
jaja ostatni gwóźdź do trumny naz 
rodu“. 

Przypomnimy sobie, a właściwie 
przypomną nam oblepione kamie:z 
nice. stare hasła, które już były i 
zdało się, że szczęśliwie minęły. 

Lecz czy przypomną sobie ci co 
głosowali wówczas ów taniec błysz: 
czących liczmanów obietnic, czy 
realizm życia państwowego prze: 
mówi do psyche zbiorowej, która 
tak trudną i jednocześnie łatwą 
jest do opracowania. 

Asitacja przedwyborcza ma du: 
że znaczenie, znaczenie leżace po> 
za zjiednywaniem głosów na te lub 
tamte listy — agitacja przedwybor: 
cza jest miarą zdrowotności psy- 
chiki polifvcznej narodu. jesť ona 
jelnocześnie środkiem pedagosicz= 
nym. 

Jak morfinista zdedenerowanv 
wymaga coraz to wiekszvch dawek 
morfinv. tak snołeczeństwo, chvla: 
ce sie do unadku wymagać bedzie 
coraz fa silnieiszych dawek dema: 
sogji. Pilnuimv by dawki te nie bv: 
ły coraz silniejsze, gdyż wtedy 
szvbciej idzie za niemi rozkład moz 
ralności politycznej  społeczeń: 
stwa... 

Pamiefaimv wiec, że agitacija 
przedwvborcza nie może przekraz 
czać dozwolonych ram, nie pocia: 
gaiac za sobą wyłomu w duszy na: 


rodu. 
M. P. 
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Rozwój naszych portów 


Według informacji ministerstwa | 
przemysłu i handlu zdolność eks: 
portowa portów polskich ustawicz= 
nie wzrasta. 

Przy odpowiednim wysiłku kolei 
będzie można wywozić około 650 
tysięcy tonn węgla miesięcznie. 
Wielki wpływ na zwiększenie się 
zdolności przeładunkowej portu 


i zdolności eksportowej kolei wy: 
wrze wykończenie nowej wielkiej 
linji kolejowej, łączącej Górny 
Śląsk z Gdynią. — Obecna zdoile 
ność przeładunkowa przedstawia 
się następująco: przez Gdańsk 
przeszło w październiku 395 000 
tonn wegla, w Gdyni załadowano 
94.000 tonn, a w Tczewie 16.000 t 


Wyjazd na połów... 


Uroczystość rzemieślnicza we Włocławku 


W niedzielę. dn. 4 b. m. cech wez 
dliniarzy we Włocławku obchodził 
jubileusz IlO-letniej egzystencji cez 
chu, jednej z najstarszych organi: 
zacii rzemieślniczej ziemi Kujaw 
skiej. 

Po wysłuchaniu nabożeństwa w 
kościele oo. Rełormatów. uczęstni: 
cy obchodu udali się do Resursy 
Rzemieślniczej, gdzie odbyła się 
uroczysta akademia. 


Kłódkowski i J. Grzelachowski 


WŁ. 


Akademję zagaił starszy cechu 
p. Grzelachowski, który powitał 
przedstawicieli miejscowych władz, 
samorządu i organizacyj społecz: 
nych. 

Po licznych powitaniach i życze: 
niach, złożonych przez przybyłych 
gości i delegatów innych organi: 
zacyj, zabrał głos p. Henryk Wez 
ber, prezes związku cechów rzeźn.= 
wędliniarskich woj. Warszawskie: 
go, który przedstawił zebranym 
zadania cechu wobec wchodzącej 
w życie ustawy przemysłowej i zo= 
brazował działalność związku cez 
chów. 

Następnie p. Daniszewski, sekre- 
tarz związku, złożył sprawozdanie 
z rocznej działalności związku, 

Po ukończeniu akademji wszyscy 
zebrani udali się na skromny posi= 
łek do sali Resursy Rzemieślniczej. 


Niebezpieczeństwo grozi 
naszym war$ztatom 


Toczą się obecnie w Warszawie 
narady nad zawarciem polskoznie= 
mieckiego traktatu handlowego. 

Niemcy na pierwszem miejscu 
stawiają żądanie niezmiernie ucią: 
żliwe mianowicie: pozwolenia nie: 
mieckim kupcom przemysłowcom 
oraz rzemieślnikom na swobodne 
prowadzenie warsztatów. . 

Jako rekompensatę wysuwa rząd 
polskich rzemieślników w Niem= 
czech z niemieckimi pod względem 
praw. Lecz tych naszych rzemieśl: 
ników w Niemczech jest garść zni= 
koma tymczasem nam grozić bę: 
dzie zalew obcych elementów, sto: 
jących wyżej pod względem pracy. 
O ile nam wiadomo poczyniono już 
pewne kroki w celu usunięcia tego 
niebezpieczeństwa, mamy nadzieję, 
że rzad przychyli się do zupełnie 
uzasadnionych opinji ster rzemieśl: 
niczych. 


Z całej 


Kronika łódzka 


TARGI GWIAZDKOWE W ŁODZI 

Zarząd Stowarzyszenia Polskich Kupców 
1 „Przemysłowców Chrześcijan w Łodzi 
zwraca się do swych członków oraz do 
przedstawicieli polskiego przemysłu i han- 
dlu w Łodzi w zrozumiałym ich interesie 
własnym o wzięcie udziału w 


Pierwszych Łódzkich Targach Gwiazdko- 
wych (Al. Kościuszki 73, telef. 63-66) 
urządzanych przez 
Towarzystwo Propagandy Rozwoju Pol- 
skiego Przemysłu i Handlu w Warszawie. 
Zarząd Stowarzyszenia Polskich Kup- 
ców i Przemysłowców stwierdza, że 


Pierwsze Łódzkie Targi Gwiazdkowe, są 
pożyteczną placówką dla Rozwoju Polskie- 
go Przemysłu 1 Handlu i udział w nich 
przedewszystkiem winien zająć polski 
przemysł i handel. 


PIERWSZE ŁÓDZKIE TARGI 
GWIAZDKOWE 


są bardzo pożyteczną placówką dla rozwo- 
ju polskiego przemysłu, handlu i rzemiosła 
i dlatego uważa się za wskazane i zgodne 
z interesami sfer rzemieślniczych przyjęcia 
jak najliczniejszego i najżywszego udziału 
w rzeczonych targach. 
BRYZJERZYPEOBZĘEYECETCĄ 
PODWYŻSZYĆ CENY. 


Odbyło się posiedzenie cechu majstrów 
fryzjerskich, na którem wysunięto projekt 
podwyższenia cen w zakładach fryzjerskich 
za golenie, strzyżenie, ondulację i t. p. 

W rezultacie wniosek powyższy przyję- 
to, a ostatecznie ustalenie nowego cennika 
odroczono do następnego posiedzenia. 


REDUKCJA W FABRYKACH 

W niektórych większych fabrykach, jak 
u Szajblera, Grohmana i Gejera zwolniono 
w ostatnich dniach znaczną ilość robotni- 
ków. Dyrekcje fabryk zarządzenie to moty- 
wują brakiem obstalunków. Wśród robot- 
ników redukcje te wywołały znaczne zanie- 
pokojenie. 4 
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Polski 


Kronika lwowska 


WIE LIKWIDACJI BANKU ZIEMIAN. 
Wobec postanowionej już- likwidacji 
Banku Ziemian we Lwowie z powodu nie 
udzielania mu kredytu rządowego, wniósł 
zarząd do sądu okręgowego we Lwowie po- 
danie o otwarcie postępowania ugodowego, 
ofiarując właścicielom 100% należytości. 
Postępowanie ugodowe otwarto I grudnia. 
FARMACEUCI PROPONUJĄ ARBITRAŻ. 
Wiec pracowników farmaceutycznych o- 
bradował do późna w nocy z piątku na so- 
botę we Lwowie w sprawie toczących się 
pertraktacyj z pracodawcami o zmianę sy- 
stemu pracy i poborów. Więc powziął na- 
stępującą rezolucję: Zgromadzeni pracow- 
nicy farmaceutyczni, chcą dać dowód lojal- 
ności i chęci porozumienia, uchwalają za- 
proponować rozstrzygnięcie żądań pracow- 
ników w drodze arbitrażu. Jako termin 
ostatecznego załatwienia sprawy, ustalono 
dzień 9 b. m. 
TROPIENIE SZAJKI KONIOKRADOW. 
Na skutek rozporządzenia urzędu śled- 
czego we Lwowie, policja przedsięwzięła 
w północno - wschodnich powiatach woje- 
wództwa lwowskiego energiczne tropienie 
rozgałęzionej szajki koniokradów. Szajka 
prowadziła między sobą wymianę skradzio- 
nych koni w celu łatwiejszego ich zbycia 
w miejscowościach, odległych od miejsca 
kradzieży. 
REZERWY ZBOŻOWE M. LWOWA 
Nowo wybraną komisja aprowizacyjna 
rady przybocznej komisarza rządu we Lwo- 
wie uchwaliła zaciągnąć w Banku Rolnym 
pożyczkę dla utworzenia rezerwy zbożowej. 


Kronika wileńska 


NAGRODA LITERACKA M. WILNA 

Zarząd stowarzyszenia literatów w Wil- 
nie, wniósł do magistratu prośbę o ustano- 
wienie przez magistrat nagrody literackiej 
za utwory literacko-artystyczne, związane 
z historją miasta Wilna. 


Malownicza gruba Łowiczan na uroczystościach 11 listopada, 


Nr. 6 


TRAMWAJE W WILNIE 

Magistrat wileński aprobował projekt 
budowy tramwajów w Wilnie, której koszt 
wyniesie I miljon złotych. Tramwaje bę- 
dą miały 6 linji łączących najdalsze pery- 
ferje miasta. 

PLAGA WILKÓW 

W okolicy Windury pow. grodzieńskiego, 
ukazały się wielkie stada wilków. Głodne 
zwierzęta wyrządzają ludności wielkie 
szkody. Bywają wypadki, że wilki podsu- 
wają się pod chlewy i unoszą trzodę. 


Kronika śląska 
PROF. CASSEL W KATOWICACH 


Przyjeżdża do Katowic prof. Cassel, 
słynny ekonomista szwedzki, który bada 
stosunki ekonomiczne w Polsce. Prof. 
Cassel zaznajomi się ze stosunkaini go- 
spodarczemi na Górnym Śląsku. 


KOMISARZEM DEMOBILIZACY J- 
NYM W KATOWICACH 


został mianowany inspektor Gallot ze Sos- 
nowca. 


WIELKIE PLANY BUDOWY ULIC 
W KRÓL. HUCIE. 


Magistrat Król. Huty zamierza na wio- 
snę przeprowadzić nowoczesną przeróbkę 
ulicy Bytomskiej i Katowickiej. Ulica By- 
tomska ma zostać wybrukowana aż do gra- 
nicy, zaś ulica Katowicka aż do parku Ko- 
Ściuszki. Pieniądze chce magistrat zdobyć 
w drodze pożyczki. 


WYSTAWA SZLACHETNYCH KA- 
NARKÓW W KRÓL. HUCIE 


Tow. Hodowców Szlachetnych Kanar- 
ków urządza w”niedzielę, 4 b. m. wielką 
wystawę kanarków w sali p. Cyrochowiny, 
ul. 3-go Maja. 

ZJAZD PRZEWODNICZĄCYCH 
WYDZIAŁÓW POW. 

W ubiegłym tygodniu odbył się w Nowo- 
gródku zjazd przewodniczących Wydz. 
Pow. Omawiano sprawę preliminarzy bud- 
żetowych sejmików i gmin na rok 1928 — 
29, sprawy drogowe i programu prac nad 
podniesieniem kultury rolnej. i 


ELEKTROWNIA W NOWOGRÓDKU 


W tych dniach zostały zakupione przez 
miasto nowe silniki. Uruchomienie elektro- 
wni nastąpi w pierwszych dniach stycznia 


1928 roku. 


SŁUŻBĘ TELEGRAFICZNĄ I TELE- 
FONICZNĄ 

zaprowadzono w agencji pocztowej Ro- 

hotna, powiat Słonim i w urzędzie poczto- 

wym Chinocze, powiat Sarny. 


WYSTAWA LEKARSKA 


W czasie III Zjazdu członków Tow. Le- 
karskiego woj. nowogródzkiego, firmy: 
Klawe, „Motor“ i Spies urządziły wystawę 
przetworów farmaceutycznych. Narzędzia 
chirurgiczne wystawiła firma St. Baran ze 
Lwowa. Zjazd zakończony został bankie- 
tem, wydanym na cześć gości przez Tow. 
Lekarskie w Baranowicach. Zebrani wysła- 
li depesze hołdownicze do P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsudskiego. 
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DODATEK BEZPŁATNY 


„GŁOSU LIDZKIEGO" 


Organ Wojewódzk isea Zarządu Pacdi Pracy. 


Z ECKHARD A. 


nar) ra 
pvu a 


iakeją 


Dlaczego zwalczają Marszałka P 


(Ciąg dalszy”. 


To też P. P. S. nie zwalcza. 


Piłsudskiego, lecz tylko Jego 
rząd. I to jest zrozumiałe, bo 
ludzie, którzy od długiego sze- 
regu lat karmili rzesze 
tnicze takiemi hasłami, 
„Precz z burżujami! Precz z 
obszarnikami", 
rać obecnego Rządu, w które- 
go skład wchodzą reprezentan- 
ci tych znienawidzonych ob- 
szarników, (bez względu na 
to, że ci obszarnicy mogą być 
w rządzie bardzo pożyteczni) bo 
zdyskredytowaliby się w oczach 
mas robotniczych i straciliby 
wszelki wpływ; komuniści bo- 
wiem skorzystaliby z tego i 
okrzyczeliby przewodców P. P. 
S., jako zdrajców  „ideałów” 
proleterjatu. Jestto więc łatwe 


robo- 

jak: 
-dzieja ta nie okazałaby się płon- 
nie mogą popie- 


ściach, którzy do tej pory nie 


skompromitowali się, a zatem 
P. P. S. może żywić nadzieję, 
de gdyby się jej udało obalić 
Rząd obecny, mogłaby z siebie 
wyłonić własny rząd, zdolny 
do użytecznej pracy, Czy ` na- 


ną, to inna rzecz, w każdym 
razie jedak nie jest bezpostawną. 

Jeżeli teraz przyjrzymy się 
drugiej grupie stronnictw, zwal- 
czających już nie rząd Mar- 
szałka Piłsudskiego, ale Jego 
samego, zwalczających obecny 


rząd dlatego przedwszystkiem, 


że na jego czele stoi właśnie 
Marszałek Piłsudski, to musi- 


my orzec, że stronnictwa te, a, 
raczej ich przewódcy z erde-/ 


cją na czele zwalczają Marszał- 
ka tylko z warcholstwa, z manji 


łsudskiegżo. 


Marszałka tylko przez zawiść 
partyjną i osobistą niechęć, 
które ich do tego stopnia za- 
ślepiaja, że nawet nie zastana- 
wiają się nadtem, coby zrobili 
w razie, gdyby im się udało 
Marszałka obalić. Bo czyż mo- 
gą oni mieć nadzieję, że w 
takim wypadku wyłoniliby ze 
siebie rząd, zdolny do pracy 
pożytecznej? Stanowczo nie, bo 
wszystkie ich „wielkości”, po- 
cząwszy od biednego Paderew- 
skiego, którego wciągnęli w 
swoją kabałę, jak Piłata w 
credo, poprzez różnych Halle- 
rów Dowborów, Malczewskich, 
Zagòrskich i innych Skrudli- 
ków, aż do QGrabskich, Korfan- 
tych, Witosów, Kierników i in- 
nych Dojlidziarzy--to same e- 
iemerydy, które zanim zasłynę- 


ły, okrzykiwane przez „swoich“, 
już się skompromitowały albo 
czynami mniej lub więcej nie- 
etycznemi, albo zupełną nieu- 


wielkości, z prywaty i partyj- 
nictwa; zwalczają Marszałka | 
tylko dlatego, że nie pozwala | 
frymarczyć Ojczyzną, obławiać | 


do zrozumienia następstwo ha- 
seł demagogicznych, dla któ- 
rych także inne lewicowe stron- 
nictwa muszą zwalczać obec- 


ny rząd, mimo jego zasług, a- 
by ratować swój wpływ na 
masy, wpływ zdobyty tylko za 
pomocą demagogicznych haseł. 
Zresztą opozycję P. P ,S. prze- 
ciw obecnemu Rządowi można 
także do pewnego stopnia wytłu- 
maczyć tem, że w szeregach 
P. P, S. widzimy cały szereg 
ludzi o wybitnych 


zdolno- 


się i bogacić kosztem Rzeczy- 
pospolitej, zwalczają tylko dla- 
tego, że jest Wieikim, że dep- 
ce karzełków, cnorujących na 
olbrzymów, że nie pozwala 
gnębić obywateli innzj narodo- 


wości, lecz pragnie, aby wszys- | 


cy obywatele podali sobie lo- 
jalnie ręce do pracy dla dobra 
wspólnej Ojczyzny; zwalczają 


aolnością rządów. Więc kogo- 
by endecy i ich satelici powo- 
łać mogli do rządu? Tych sa- 
mych, którzy już byli i doszczę- 
tnie się skmpromitowałi? to 
nie możliwe, bo powołanie do 
rządu choćby tylko jednego z 
nich, byłoby prowokacją całe- 
go narodu. Więc czego chcą 
endecy? Czy chcą zburzyć to, 
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co jest, aby nic natomiast nie 


zbudować? Nie, — oni wiedzą, 
że nie potrafią niczego zburzyć, 


wiedzą, że nie potrafią obalić 
Marszałka, a nawet nie życzą 
sobie tego, bo wiedzą, że po- 
stawiliby Polskę i siebie w sy- 


tuacji Ibez wyjścia, —- ale nie. 


ustępują z pola powodowani 


nizką złośliwością: chcą wich-- 
rzyć, bróździć, dokuczać, prze- 


szkadzać, utrudniać położenie, 
aby zemścić się na Marszałku 
za to, żejest Wielki, zdolny do 
pracy twórczej, za to że zaw- 
sze i wszędzie orjentował się 
w każaej sytuacji lepiej, niż 
oni, za to, że muszą korzyć 
się przed nim w duchu, że mu- 
szą mu przyznawać słuszność. 
To bowiem wszystko sprawia 
ból ludziom małym, mającym 
manję wielkości. 

Więc czy może obywatel 
uczciwy, mający w sercu do- 
bro Ojczyzny, iść z małymi przo- 
downikami endecji, z ludźmi 
małodusznymi a złośliwymi, czy 


magogiczne, w które oni sami 
nie wierzą? Czy może służyć 


CGMEÓEE M5 oa 


Adam fsnyk. 

(W 30-letnią rocznicę zgonu wielkicgo Poety) 

Dnia 2 sierpnia 1897 zmarł w sto- 
licy Krakusa przy ul. Łobzowskiej Ne 5 
wielki poe.a i publicysta, ogólnie sza- 
nowany i ceniony człowiek, który 
przez dziesiątki lat koit swem lot- 
nem słowem smutnych, wątpiącym 
zaś i zrezygnowanym przywracał na- 
dzieję, wpajał w nich energję czynu, 
słowem, służył usilnie sprawie naro- 
dowej. Człowiekiem tym był Adam 
Asnyk, gorący patrjota, powstaniec 63 
roku, mistrz poezji Polskiej w okre- 
sie pozytywizmu, nie szczędzący w 
latach rozterki narodowi swemu cen- 
nych rad i wskazówek. Urodził się 
on 11 września 1838 w Kaliszu. Ro- 
dzice wpajają weń patrjotyzm, który 
potęgują wypadki 1846 i 48 roku, 
silnie działające na wrażliwy, rzowija- 
jący się dopiero umysł chłopięcia. 
Po krótkich studjach rolniczych w 


ich ' „ideałom*, którym 
sami nie służą? Czy może o- 


bywatel uczciwy, kochający Oj- | 


czyznę szczerze, pomagać im 
do zwycięstwa, którego oni sa- 
mi nie pragną, bo wiedzą, że 
ich zwycięstwo byłoby klęską 
Ojczyzny? Czy może obywatel 
ucziwy współpracować z ludź- 
mi, którzy zaślepieni nienawi- 
ścią, wołają „niech zginie Oj- 
czyna. byle nam było dobrze?“ 

Pytania te zostawiamy bez 


oni | 


| 
| 


a | z" 2a 


odpowiedzi, bo wiemy, że każ- 
dy uczciwy obywatel ma na 
nie gotową odpowiedź i nie 
stanie pod ich splamionym bla- 
gą sztandarem, lecz pod zna- 
kiem tego, który z niestrudzo- 
ną wytrwałością, oblewając się 
krwawym potem, dźwiga Oj- 
czyznę z ciężkiej niedoli, by 
ją wznieść na wyżyny potęgi i 
dobrobytu. 
Z. Bodacki. 


Popierajmy szkoły zawodowe. 


Zgodzić się chyba z tem należy, 
iż największą troską naszego społe- 
czeństwa winno być wychowanie 
młodzieży w duchu obywatelskim 
oraz zabezpieczenie. jej odpowied- 
niego warsztatu pracy stosownie do 
umysłowych i fizycznych zdolności 


wychowanków. Stwierdzić trzeba, iż 


powołane do spełnienia powyższego 
zadania czynniki usiłują przyjść z po- 


lecz koniecznej i zresztą bardzo 
wdzięcznej pracy; poważna jednak 
ilość obywateli rozwiązuje to zaga- 


nie. Dookoła siebie widzimy całe 
masy uczniów i uczenic, spieszących 
do szkół powszechnych, średnich i 


Marymoncie, przenosi się w r. 1857 
do akademji medyko-chirurgicznej w 
Warszawie i tutaj staje się zepalo- 
nym członkiem tajnych organizacyj 
patrjoiycznych, które go wreszcie prc- 


seminarjów nauczycielskich, by tam 
kształcić swoje umysły i serca. Prze- 
kraczają one corocznie progi gimna- 
zjów, by po uzyskaniu świadectwa 
dojrzałości zapukać do bram uniwer- 
syteckich celem dalszego Kształce- 
nia się. Jest w szeregach tej mło- 
dzieży wiele jednostek zdolnych i 
rzeczywiście mogących siać się pra- 


= wdziwą chlubą narodu w dziedzinie 
mocą społeczeństwu w tej żmudnej, 


dnienie, jak dotąd, dość jeanostron-, 
może wierzyć w ich hasła de- | 


} 


wadzą do cytadeli Warszawskiej w- 


1858 roku. Więzienie działa ujemnie 
na zdrowie poety. Uwolniony, wy- 
jeżdża w r. 1860 do Paryża i Heidel- 
bergu, gdzie studjuje nauki prawnc- 
państwowe. W r. 1862 wraca do kre- 
Jul ywO;czysiegO:7poczem WTO R="LÓZ" 
niej zostaje członkiem: Rządu Naro- 
dowego po wybuchu powstania sty- 
czniowego, następnie zaś bierze czyn- 
ny udział z karabinem w 
walce z wrogiem. Po rozbiciu od- 


działu partyzanckiego, w którym wal- | 


reku w| 


| 
| 
| 
I 


| 
| 


czył, ucieka poeta zagranicę, osiec'a | 


się chwilowo we Włoszech i 


„Sen grobów”. W tym ostatnim pio- 


tutej | 
powstają w r. 1864 jego liczre utwc- 
ry poetyczne, oraz wspaniały poerat | 


naukowej lub na stanowiskach urze- 
dniczych, nie brak jednakże i takich, 
które stają się wprost zawadą w pra- 
cy innych. Gwaltem przepychane z 
klasy do klasy, kończą gimnazjum 
bez ochoty do dalszej pracy w uni- 
wersytecie, doznają rozczarowania, 
bo nie czują się w swoim żywiole, 


o Na ZAW z A A 


testuje Asnyk przeciw zgubnym wpły- 
wom romantyzmu, osłabiającego w 
tak poważnej dla narodu chwili, jak 
okres klęski powsianiowej—siły du- 
chowe nieszczęśliwego społeczeństwa 
polskiego. W utworze woła poeta 
do narodu: 
„| zerwij dawną z grobami za- 
żyłość, 
| całą przeszłość marzeń chciej 
zostawić, 
Rby Cię znowu nie zbłąkała 
miłość. 
Następuje potem świetny okres 
poetycznej działalności Asnyka. Po- 
eta poucza naród, jak ocknąć się z od- 
retwienia, wywołanego kleską, jak się 
odrodzić. W jednym z wierszy woła, 
iż „daremne żale, próżny trud, bez- 
silne złorzeczenia”, ponieważ „prze- 
żytych kształtów żaden cud nie wró- 
ci do istnienia”. Radzi też społeczeń- 
stwu, by szło naprzód z żywymi, roz- 
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słowem są z życia niezadowolone. 
Brak im właściwej drogi wytycznej: 
ich zdolności i chęci szły w innym 
kierunku; niestety, często fałszywa 
ambicja rodziców nie pozwoliła im 
wyzyskać młodych sił, rwących sie 
do pracy fizycznej. W rezultacie ma- 
sowy napływ młodzieży do gimna- 
zjów powoduje ich przepełnienie, 
przyczem nie wolno zapominać, iż 
nasze wyższe uczelnie nie mogą 
przyjąć wszystkich kończących rok 
rocznie średnie zakłady naukowe. 
R jakież tego skutki? Brak miejsc 
w urzędach panstwowych i prywat- 
nych oraz powolny wzrost bezrobot- 
nej inteligencji, narzekającej nieraz 
gorzko na swój los, czującej żal do 
rodziców i społeczeństwa za zmarno- 
wanie ich życia i zdolności, które 
można było gdzieindziej rnaieżycie 
wykorzystać i tym prawdziwym ofia- 
rom gorączki poszukiwania posad 
biurowych całkowicie byt w inny 
sposób zapewnić. 


== KZ w m © m Ćma 


Na szczęście w społeczeństwie , 


naszem zaczyna budzić się i szerzyć 
coraz więcej przekonanie, 
względne zasilanie, względnie prze- 
pełnianie gimnazjów młodzieżą, nie- 
raz do tego rodzaju studiów niezdol- 
ną—jest szkodliwe i dla niej samej 
i dla całego kraju. 


iż bez- . 


| 
| 


Rozsądek naka- ` 


zuje uznać, iż cbcek urzędów „pań: 


stwowych czy prywatnych są jeszcze 


w Polsce olbrzymie dziedziny pracy, 


pcczynając nowe inne życie, 
uporczywe strojenie głów w „liść 
żwięałych leuréw” do niczego do- 
brego i pozytywnego nie doprowadzi. 

W wierszu „do młodych” wzywa 
poeta młode pokolenie, by nie dep- 
czą< przeszłości ołtarzy, na których 
płonie dziś jeszcze święty ogień za- 
PALUSKIMGSE OCZY Zy ARDY zacho. 
wując cześć dla tradycji, ujęło po- 


chodnię wiedzy w swe ręce i budo- . 


wało nowy gmach przyszłoci, pozba- 
wiony złudzeń, snów i marzeń, a 
oparty o twardą rzeczywistość. 

Do potężnych utworów poety na- 
leżą ponadto wspaniałe, tchnące 
głęboką znajomością filozofji życia 
sonety „Nad głębiami”. 

W r. 1867 przyjeżeża Fsnyk do 
Małopolski. Najpierw osiedla się we 
Lwowie, podejmując współpracę z 
Romanowskim, Kubalą i Tretiakiem 
w „Dzienniku Litreackim” oraz 


——L 


' 
, 


| 


| 


Wi 
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mogące przynieść społeczeństwu do- | 
brobyt, oraz zapewnić ich funkcjo- 


narjuszom zadowolenie w życiu. Kraj 
nasz potrzebuje handlu i przemysłu, 
te zaś wymagają odpowiednio wy- 


szkolonych fachowców, zdających so- | 


bie należycie sprawę z ważności ich 
zadania, rozumiejących swą rolę w 
życiu narodu, słowem ludzi, których 


hasłem samcdzielna, twórcza praca i | 
niezależność od wszelkich wpływów | 
ubocznych, nieraz dobrze obmyśloną | 


inicjatywę udaremniających. Przecież 
to jasne, iż ludzie tacy mogą oddać 
państwu nieocenione wprost usługi, 
oni bowiem stwarzają i utrwalają 
podstawy ekonomicznego i gospo- 
darczego rozwoju kraju. Zapotrzebo- 
wanie nasze w dziedzinie stolarstwa, 
Ślusarstwa, kowalstwa i.t. p. jest 
bardzo znaczne; imożemy dać pracę 
dziesiatkom tysięcy ludzi i to pracę 
bardzo rentowną zarówno dla pra- 
codawcy jakoteż i dla rzemieślnika. 


(ciąg dalszy nastąpi) 


Z miasta. 


Na posiedzeniu Rady gmin. dnia 
6 b. m. uchwalono wysłać delegację 
pod przewodnictwem burmistrza 
Eergmana, ćo ministra Czechowicza 
z petycją o zorganizowanie w Lidzie 
cddzia,iu Banku Polskiego. Delegacja 
wyjechała do Warszawy w piątek, 
ama o ADRE r 


gdy* | „Gazecie Narodowej , następnie wy- 


jeżdża do Krakowa i tutaj zakłada 
około roku 1882. dziennik politycz- 
ny „Reformę” (dzisiejszzą Nową Re- 
frome), w którym przeciwstawia się 
polityce konserwy hrabiowskiej, gło- 


si hasła demokratyczne, wskazuje na | 


lud, pragnąc wyrwać go z objęć 
ciemnoty i uczynić szczęśliwym. 
Nieśmiertelną zasługą Asnyka jest 
założenie za Jego inicjatywą i przez 
Niego w Krakowie  lowarzystwa 
Szkoły Ludowej w 100 letnią roczni- 
ce Konstytucji 3-go Maja t.j. w 1891 
roku. Od chwili swego powstania 
niosłc ono na wieś 


ckiego i program obywatelskiej dzia- 
łałności Asnyka. W krótkim czasie 


objęło ono całą Małopolskę, zyskując | 
poparcie społeczeństwa i krzewiąc w | 


miare sił i zasobów wiedzę oraz u- 
miłowanie kraju ojczystego. 


„oświaty kaga- | 
niec”, wypełniając testament Słowa- ! 


| 
i 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Ne 6. 


Wyzwoliny. 
Dnia 2 b. m. i r. odbyły się w Li- 
dzie wspólne wyzwoliny cechów: 


stolarskiego.szewskiego, wędliniarsko- 
rzeźniczego i krawieckiego. W cere- 
monji wyzwolin wziął udział p. inż. 
A. Tarnowski, instruktor przemysło- 
wo-handlowy przy Wojew. Nowo- 
gródzkiem, oraz p.Ryży, referent prze- 
mysłowo-handlowy przy starostwie 
lidzkiem. 

Po złożeniu egzaminów wy 
zwolono' na mistrzów cechu szew-- 
skiego trzynastu kandydatów, cechu 
stolarskiego sześciu, cechu krawiec- 
kiego dwóch i cechu wędliniarsko- 
rzeźniczego jednego, zaś na - pod- 
mistrzów cechu krawieckiego czterech 
| cechu  wędliniarsko-rzeżniczego 
również czterech. 

Po zakończeniu egzaminów i przy- 
znaniu dyplomów przemówił do o- 
becnych p. inż. Tarnowski, objaśnia- 
jąc im znaczenie lzb rzemieślniczych 
i wzywając, by podczas wyborów 
oddali głosy na ludzi pewnych, god- 
nych zaufania i fachowych. 


Komitet gwiazdkowy. Dnia 3b. 
m. i r. ukonstytuował się pod prze- 
wo dnictwem p. Starosty Zdanowicza 
Komitet gwiazdkowy, którego zada- 
niem jest urządzenie gwiazdki dla 


biednych dzieci. Ponieważ w Lidzie 
istnieją już dwa inne Komitety 
gwiazdkowe, byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, aby się połączył w jeden. 


Niezmordowany  poeta-polityk o 
raz wielki nauczyciel naszego naro- 
du pracuje bez wytchnienia „pro pu- 
blico bono” aż do ostatniej chwili 
swego cennego życia. Na 24 godzin 
przed zgonem załatwia sprawy o- 
światowe na Śląsku Cieszyńskim. Nie- 
ubłagana Thanatos wyrywa Asnyka z 
pośród żyjących w chwili, gdy praca 
Jego zaczyna święcić swój narodowy 
triumf. Zwłoki Asnyka złożono w gro- 
bach zasłużonych na Skałce, duch 
Jego jednak żyje po dziś -dzień z 
nami. Z portretów Jego wionie ku 
nam tkliwość iście ojcowska, głębo- 
ka zaduma, oraz wielka miłość ku 
tym wszystkim, którym dobro Oj- 
czyzny naprawdę leży na sercu. To 
też dziś w 30 lecie zgonu Hsnyka 
godzi się wspomnieć o tym, który 
całe swe życie i wszystkie swe siły 
poświęcił jedynie ukochanej przezeń 
Ojczyźnie. Tis. 
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Dochodzą nas skargi na p. Den- 
tystkę z Kasy chorych, że pacjentów 
nie przyjmuje po „kolejce“, lecz wy- 
biera naprzód protegowanych, a in- 
ni muszą godzinami wystawać w o- 
gonku. Gdzie, jak gdzie, a w Kasie 
chorych nie powinno być uprzywi- 
lejowanych. 

Również skarżą się robotnicy na 
to, że Kasa chorych bojkotuje apte- 
kę Sejmikową i zmusza ich do bra- 
nia leków w innych aptekach. Nie 
jesteśmy wcale zwolennikami bojko- 
tu Żydów i nie dlatego to porusza- 
my, że właścicielami aptek w Lidzie 
są Żydzi, lecz sądzimy, że żadnej 
instytucji publicznej, a taką jest Ka- 
sa chorych, nie wolno bojkotować 
jednego przedsiębiorstwa na korzyść 
innych. Czy nad Kasą chorych nie- 
ma żadnej „władzy', któraby poło- 
żyła kres temu nadużyciu? 


Czy należysz już do Partji Pracy? 
Jeżeli nie, zapisz się natychmiast. 


Dnia 28 listopada b. r. odbyło 
się posiedzenie Rady Gminnej w Żo- 
łudku. Przedmiotem obrad był bud- 
żet gminny na rok 1928. Poszczegól- 
ne pozycje objaśniał i referował p. 
Germaniuk, delegat Wydz. Powiato- 
wego w Lidzie. 

Obrady cechowało większe niż 
w latach ubiegłych zrozumienie 
znaczenia dobrego budżetu, tego mo- 
toru, poruszającego ciężką machiną 
gminną. Tendencja „tradycyjnego ob- 


FInieważnia się skradzo- 
ną książką wojskową 
wystawioną przez PK.U. Lida 
na imię Bezylego Maleca u- 
rodzoniego w Jgnatkowcach 
gm. Lebiodzkiej w roku 1593. 


DAD się skraądzony 

U dowód osobisty wydany 

wydany przez Starostwo w 

Lidzie na imię Bazylego Ma- 

leca urodz. w Ignatkowach gui. 
Lebiodzkiej. 
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Ne 6. 


cinania sum budżetowych, byle tylko 


podatki zmniejszyć, co sa 
silnie odbijało się na oświacie, usta- | 
piła miejsca zwartej pracy ku po: ; 
wszechnemu dobru. 

Świadectwem tego są ważniej- 
sze uchwały, jakie powzieto, a mia- 
nowicie: 

1) Budowa 5-0 klas. szkoły powsz. 
w Wielkiej wsi z pustaków cemen- 


towych. 
2) Zaciągnięcie na ten cel długo- 
terminowej pożyczki w wysokości 


40.000 złotych. 

3) Budowa 2-ch łaźni oraz wzoro- 
wego ustępu w Żołudku na rynku. 

4) Budowa i naprawa dróg. 

5) Subsydja na straże ogniowe, o- 
chronkę, przysposobienie wojskowe, 


zapoczątkowanie akcji obsadzenia 
szkół drzewami owocowemi oraz sty- 
pendja. 


6) Zapisanie się Rady Gm. na do- 
żywotniego członka L.O.P.P. i wiele 
innych równie ważnych, których w 
tak krótkiem sprawozdaniu nie spo- 
sób wyliczyć. 

Na czoło zagadnień wysunięto 
sprawę złego stanu dróg, gdzie leży 
żródło wszelkiego zła. Jeden z p.p. 
radnych wyjaśniał, że gdy wóz u- 
grzeżnie na błotnistej drodze, to woż- 
nica, połamawszy bat, chwyta za 
drzewko, rosnące przy drodze, pe 
je i dalej ćwiczy konie. Wiele zdro- 
wej pracy, zdążającej do .podniesie- 
nia gospodarki gminnej wkładają ra- 
dni p.p. Trzeciak z Dzikuszek i Li- 


Unieważuia się zgu- 

bieną ksiużeczkę woajs- 

kową wystawioną przez 

P. K. U. Lida na imię- 

Seo Kowarskiego, 

urodzonego w Lidzie 
w PPOR w UŁ BJ DOZ, 1855 


„ROLNIK 


Spółdzielnia Rolniczo-handlowa 


ul. Piaski 16 i sklep Suwalska 26. 


Maszyny i narzędzia rolnicze, materjały budo- 
wlane, nawozy sztuczne, wirówki Alfa Laval do 
mleka, węgiel i wiele innych. 


Ceny przystępne — Kredyt dia wszystkich. 


chwierowicz z Żołudka. Teraz po u: 
chwaleniu budżetu pozostało tylko 
życzyć, by ramy, nakreślone budże: 
tem, wypełniła realna praca przez 
oddanych jej wykonawców. 


Człek Częczotka. 
KOLĘDA NA CZASIE. 


W dzień mandatów wygaśnienia 
Płacz wszelkiego swwerena.... 
Hmutni do dom powracaja 
l żalośnie tak śpiewają: 

Po mandaciex,.. 


Nad jednym wisi, jak zmora 
(rroźna. twarz prokuratora... 
Drug swe wywodzi żale, 
bo już siedzi w kryminale 
za. szachrajstwa. 


Trzeci trzymal 
Dzis się leka, bo 


z Wickiem „zawdy” 
„Głos Prawdy“ 

IF „czystej: sprawie zbrodnie widzi 
I wciąż pisze o Dojlidzie.... 

O! Dojlido! 


A. Wincenty równie w trwodze. 
bo yo Bojko zdradził srodze, 
A więc w płaczu, jeku, beku, 
Wola: „Ratuj mnie endeku! 
Ach, endeku! 


Zatem. wszystkie oczajdusze 
M nowe łączą sie sojusze... 
Dawniej wrogi, dzisiaj braty, 
byle zdobyć znów mandaty... 
0, Psubraty! 
A Marszalel 
Mruczy, siedząc 
„ady warcholić się zechcecie, 
„ie duraki pójdziecie). 


z gwym Każrkreni 
za. stolikiem: 


Rychło 
(0, pójdziecie! 
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Drukarnia Zeldowicza w Lidzie. 
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Polska współczesna 


Stosunki komunikacyjne 


W życiu państwa zarówno goez 
spodarczem jak i społecznem, wiel- 
kie znaczenie posiada rozwój dróg 
komunikacyjnych. Zarówno drogi 
bite, po których poruszać się mogą 
tak rozpowszechnione już dzisiaj 
na całym Świecie automobile, jak 
linje kolejowe, jak również drogi 
spławne, stanowią o możliwościach 
rozwoju gospodarczego kraju, o 
cenach jakie producent może uzy* 
skać za swoje wytwory, a także o 
wzajemnem zbliżeniu się ludności 
pod względem społecznym. Polska, 
która przez ostanie 100 lat, będą: 
cych epoką w rozwoju komunika- 
cji była podzielona pomiędzy trzy 
organizmy państwowe o różnym 
stopniu cywilizacji, ma też różne, 
zależnie od dzielnicy, warunki koz 
munikacyjne. Najlepiej i najko= 
rzystniej dla kraju rozbudowane 
są drogi komunikacyjne w b. dziel: 
nicy Pruskiej. gorzej pod tym wzslę 
dem przedstawia się b. Galicja, a 
jeszcze gorzej b. Królestwo Kon: 
gresowe. Kresy Wschodnie są szcze 
"gólnie upośledzone, należąc pod 
względem komunikacyjnym do kra: 
in najsłabiej rozwiniętych w Euz 
ropie. 


Jeżeli chodzi o komunikację wo» 
dna, to obok naturalnych dróg 
spławnych posiada Polska sieć 
sztucznych kanałów. mająeych już 
dzisiaj doniosłe znaczenie gospo: 
darcze, a mogących z czasem w 
miarę postępów remontu i rozbu= 
dowy, odegrać wielką rolę w rozz 
woju i handlu wewnętrznego i zas 
granicznego. 


Najważniejsze linje wodne są na: 
stepujące: a) droga prowadzaca z 
Ukrainy i Białorusi «przez Dniebr, 
Prypeć. Kanał Królewski, Bug i Wi- 
słe na Bałtyk. Droga ta służy do 
spławu drzewa z Rosji i .wschod- 
niej Polski; b) droga łącząca syz 
stem wodny Wisły z systemem wo- 
dnym Odry przez kanał Bydgoski, 
Noteć i Wartę. Droga ta ma duże 
znaczenie w handlu zasranicznym 
z Niemcami: i wreszcie c) droga 
z Ukrainy od brzegów morza Czar: 
nego przez Dniepr. Prypeć, Jasioł=- 
de. kanał Osińskiego. Szczare i 
Niemen na Bałtvk do Kłaipedy. 
Drosa ta miała niegdvś wielkie zna: 
czenie dla wywozu zboża z Ukrai- 
ny i Wołynia na Bałtyk, dziś jed: 
nak służy głównie do wvwozu drze= 
wa, hamowaneso w dodatku przez 
utrudniaiące zarzadzenie żesluso: 
we wvdane u uiścia Niemna przez 
Litwinów. Osólna długość dróg 
wodnvch Polski wynosi okało 16 
tvSieev klm., z czego żaglowych 


6.700 klm. 


Komunikacja kolejowa rozwinięz 
ta jest nierównomiernie w poszcze: 
gólnych dzielnicach państwa. Gdy 
w b. dzielnicy pruskiej na 100 klm. 
powierzchni przypada 10.2 klm. li- 
nij kolejowych, to w b. Galicji 
5,5 klm., a w b. zaborze rosyjskim 
tylko 2.8 klm. linij. Ogólna długość 
eksploatowanych linij kolejowych 
wynosi w Polsce 19.318 klm. 

Najważniejszemi linjami kolejo= 
wemi są te, które łączą główny oz 
środek przemysłu polskiego Śląsk, 
z całym krajem i z morzem, oraz 
te które łączą stolicę państwa z 
najważniejszemi ośrodkami proz 
wincjonalnemi i z państwami Sąs 
siedniemi. Wyliczvyć tu można: liz 
nię kolejową z Warszawy przez 
Poznań do Zbąszynia (do Niemiec), 
linie z Warszawy przez Toruń do 
Gdańska, z Warszawy przez Wil: 
na do Turmont (na Łotwe i do E- 
stonii), z Warszawy przez Brześć 
do Mikaszewicz (do Rosji) z War- 
szawy przez Lwów do Rumunji i liz 
nie z Warszawy przez Kraków do 
Cieszyna (do Austrii i Czechosło= 
wacji) a także: linje z Gdańska 
przecz Poznań do Katowic i linie 
ze Lwowa przez Kraków do Cie- 
szvna. 

Na liniach kolejowych całej Pol- 


ski przebiega obecnie 5.000 paroż | 


wozów, 11.600 wagonów  osoboż 
wvch i 132.000 wasonów towaros 
wych. Koleje polskie przewiozły 
w roku 1924, 209.730.000 osób, oraz 
88.617.000 tonn towarów. 

Drogi bite rozwiniete są również 
głównie w b. zaborze Pruskim. Goz 
rzej pod wzgledem ich rozwoju 
przedstawia sie Galicia. jeszcze 90= 
rzei b. zabór rosviski. Na północno 


wschodnim krańcu Rzeczypospoli: ! 


tej stan dróg bitych jest poprostu 
rozpaczliwy. Tak np. na 27.849 klm.’ 
powierzchni województwa Wileń: 
skiego przypada zaledwie 100 klm. 
szos. co jest poza Rosją, najgor:= 
szym stanem komunikacji drogo: 
wej w Europie. W związku z rozz 
wojem dróg bitych stoi rozwój koz 
munikacji mechanicznej. To też poz 
za m. st. Warszawą, gdzie w dn. 1 
stycznia 1926 r. było 4087 samo- 
chodów i motocykli, najwięcej po- 
iazdów mechanicznych posiada 
Sląsk i b. dzielnica pruska (6.646), 
a najmniej kresy wschodnie (471). 

Rozwój poczt. telegrafów i tele- 
fonów postępuje stale naprzód, oz 
becnie istnieje w Państwie 3.750 
urzędów pocztowych oraz 3.850 
stącvi telegrałicznych. Długość li- 
nij te'egrałficznych i telefonicznych 
wynosi 97.000 klm. W ciagu roku 
1923 przesłano ogółem 673.000.000 
listów i przes”łek pocztowych, 
475.000.000 rozmów teletonicznvch. 
Zwiększa się także corocznie ilość 
nadawczych i odbiorczych s*tacyj 
radjotelegraficznvch i radjotelefo= 
nicznych bedacvch potężnym czyn: 
nikiem zbliżenia ze sobą kraiów 
i ludzi. Zaznaczyć należy. iż Pol- 
ska jest w posiadaniu jednej z naj: 
wiekszych stacyj radiowych na 
Świecie. Stacia ta, położona pod 
Warszawa. nosiada anteny o proz 
mieniu działania 12.000 klm. 

Uzupełnieniem środków komuni: 
kacvjnych Po'ski jest powstaiąca 
dopiero komunikacja lotnicza. Dzia 
ła ona coraz sprawniej i obecnie 
obsłuarie już stale 4 linie: Warsza: 
wa:Gdańsk, Warszawa-:Lwów.War: 
szawa:kraków do Wiednia i War- 
szawa:Parvż. 


Nowe prawo łowieckie 


Zatwierdzony w dn. 18 listopada przez 
Radę Ministrów projekt rozporządzenia Pre- 


zydenta Rzeczypospolitej o prawie łowiec- 


kiem rozpoczyna nowy okres w dziejach 
polskiego myśliwstwa. 

Kończy się chaos prawny, w czasie któ- 
rego 7 ustaw ncirmowało sprawy łowieckie 
w państwic, utrudniając władzom admini- 
stracyjnym nadzór nad prawidłową gospo- 
darką. Tworzy się podstawy gospodarstwa 
łowieakiego, oparte na nowoczesnych zasa- 
dach hodowlanych, które umożliwią stwo- 
rzenie z łowiectwa ważnej gałęzi bogactwa 
narodowego. Poczyna się ochrona rzadkich, 
ginących dziś zwierząt łownych i unormo- 
wanie echrony całokształtu zwierzostanu, 
zgodnie z wymaganiami życia, które od- 
daliło się znacznie od skostniałych i prze- 
żytych ustaw b. państw zaborczych. 

Ważną rzeczą jest sprawiedliwe unonmo- 


wanie przez nową ustawę szkód, wyrządza- 
nych w płodach i plonach rolnych przez 
zwierzynę. Jeszcze ważniejsze — są surowe 
przepisy karne za wykroczenia przeciw u- 
stawie, a zwłaszcza za wnykarstwo, kłusow- 
nictwo i zabijanie zwierzyny w czasie o- 
chronnym. 

Nowy projekt ustawy reguluje słusznie i 
pożytecznie zagadn enie handłu zwierzyną, 
stojąc na stanowisku, iż nielegalny handel 
jest najwydatniejszym i najniebezpieczniej- 
szym sojusznikiem kłusownictwa. 

Projekt nowej ustawy łowieckiej, wpro- 
wadzając normy umożliwiające przeprowa- 
dzenie selekcji prawidłowych myśliwych, 
przy uzyskiwaniu kart łowieckich oparty 
jest na zasadach, dozwalających rozpoczę- 
cie w dziedzinie łowieckiej okresu prawo- 
rządności, ładu i rozkwitu. 
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Echa z zagranicy 


Wybuch rewolucji w Rosji 


Południowej 


„N. Wr. Abemdblatt' donosi z Bukare- 
sztu: Dziś nadeszły tu z Rosji południowej 
niepotwierdzone dotychczas wiadomości o 
wybuchu rewolucji w Rosji południowej. 
Dziennik „Politika“ ogłasza obszerne wia- 
domości, według których w Rosji południo- 
wej 

wybuchły niepokoje 

Kilka oddziałów wojskowych miało jaw- 

nie 
przejść na stronę opozycji. 

Rząd centralny w Moskwie przedsięwziątł 
zarządzenia, celem zapobieżenia rozszerze- 
niu się nuchu rewolucyjnego. Wszystkie nie- 
pewne oddziały wojskowe zostały przenie- 
sione z Rosji południowej do innych okolic. 


Ta Bolszewicy w Genewie 


Bolszewicy są w Genewie. Z początku 
przyjechał ich kwatermistrz, pan Szapiro, 
który objerzał wszystkie hotele gdzie usły- 
zał: „Wszystkie pokoje zajęte”, aż wresz- 
cie hotel de la Paix zgodził się na przy- 
jęcie bolszewickich gości. Cała służba w 
hotelu de la Paix poddana została surowej 
kontroli, która to kontrola zbadała, czy 
personel jest dostatecznie antybolszewicki, 
w tym sensie że się nie podda propagan- 
dzie komunistycznej, względnie nie przyj- 
mie oferty współpracy :z komunistami, a tak- 
że, czy nie jest zanadto antybolszewicki, 
więc naprzykład czy nie zechce strzelać do 
delegatów sowieckich ma korytanzach hotelu 
Nastrój bowiem w Genewie budzi į takie 
obawy wśród miejscowej policji. Grupa 
Szwajcarów, którzy byli obecni w Rosji 
podczas rewolucji, wydała nawet odezwę, że 
z bolszewikami postąpić należy tak właśnie, 
jak bolszewicy postępowali u siebie z ovy- 
watelami szwajcarskimi, naprzykład mordu- 
jąc sekretarza poselstwa szwajcarskiego. 
Gazety genewskie również w sposób mało 
gościnny powitały przyjazd delegacji, za- 
mieszszeniem rezolucji Ligi Obera, uznają- 


cej bolszewizm za swego rodzaju pnzestęp-” 


stwo kryminalne i t. d. Delegaci bolszewiccy 
są wyclegantowani bez zarzutu, a pamie Fin- 
kelsztejn į Łumaczarska ubrane w kosztow- 
ne futra. Kwatermistnz tego towarzystwa, 
pan Szapiro zaszedł nawet w Genewie do 
cerkwi prawosławnej i trafił właśnie na 
chwilę, kiedy odprawiający modły pop, mo. 
dlił się o zdrowie cesarzowej wdowy. 


Nowa prowokacjaBolszewików 


„Prawda“ podaje, że w Najwyższym Są- 
dzie Z. S. R. R. ma być rozpatrywana w 
najbliższej przyszłości sprawa jednego z 
księży katoliakich Skalskiego, oskarżonego 
o sprzyjanie wojskom polskim podczas ich 
bytności w Kijowie, o prowadzenie propa- 
gandy religijnej i zwalczanie żołnierskich 
tendencyj ateistycznych. Ze względu na 
inkryminowaną jeszcze ks. Skalskiemu sty- 
czność z polskim wywiadem, sprawę tę ma 
rozpoznawać wojskowe kolegjum Sądu Naj- 
wyższego. 


Waldemaras na rozdrożu 


. 


Wielki premjer malutkiego pań: 
stwa p. Waldemaras znalazł się na 
rozdrożu — bvć albo nie być — 
>> Areijsać lub nie podpisać. 

Powodem tej wewnętrznej roz: 
terki `-- *rawdopodobne decyzja 
Rady Lisi Narodów co do likwida- 
cji snoru polsko:litewskiego. 

Istnieja dwie alternatywy albo 
Liga wvbierze komisie która tą 
kwestie rozwiaże, lub Rada wybie: 
rze snrąwozdawce który opracuje 
protokół, podpisany następnie przez 
obie str^---- 

Jeżeliby p. Waldemaras nie pod: 
pisał to musiałby wyjechać do jas 
kiegoś badu, lecz już nie w charak- 
terze premjera. 


Oto są przyczyny rozterek du: 
chowych tego „wielkiego męża" 
stanu który swą polityką zepchnął 
Litwę do stanu państw poprostu 
dzikich. 


- 
P> 
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Tatry w szacie zimowej 


Teror Waldemarasa zniszczył 
polskie szkolnictwo 


Za rządów demokratycznych 
szkolnictwo polskie posiadało na 
Litwie jaką taką możność rozwoju, 
to też w krótkim czasie powstało 
osiemdziesiąt szkół powszechnych 
polskich. Ta liczba też okazała się 
zamałą, o ile porównamy ilościowo 
Polaków na Litwie i Litwinów w 
Polsce. Szkół litewskich w Polsce 
jest przeszło sto a Litwinów cztery 
razy mniej niż Polaków na Litwie. 
Trzeba jednak dodać, że rada miej: 
ska w Kownie posiada zdecydowa: 
ną większość polską oraz prezesa 
rady. 

Obecnie Waldemaras zapatrzony 
widocznie w pruskie wzory zredu= 
kował polskie szkoły do liczby ... 
lS-stu. 

Liczby przemawiają wymownie— 
cóż na to powie Rada Ligi Naroz 
dów dokąd udał się pan Walde: 
maras. 
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„Musolini, Lenin i Ja* 


„Tedeja Rihdi" donosi: dowiadujemy się 
od osób, przybyłych z Kowna, iż Walde- 
maras wygłosił na wiecu politycznym dnia 
1 grudnia dłuższe przemówienie, w którem 
oświadcza między innemi, iż sytuacja na 
Litwie jest tragiczna. 


„Rozpoczęła się chwila groźna dla nie- 
podległości Litwy. W takich ozasach tylko 
silna władza i silny człowiek mogą wyrato- 
wać ojczyznę. Mówię otwarcie, że znam 
tylko trzech ludzi, zdolnych do takiego czy- 
nu. Są to: Mussolini, Lenin i ja'. 


Przejście Chadecji do opozycji 


Przejście chadecji do czynnej opozycji 
wobec rządu Waldemarasa jest wypadkiem 
dnia. Rząd po nieudanych próbach porozu- 
mienia się z chadekami stawia obecnie to 
stromnictwo w jednym rzędzie ze zwolenni- 
kami Pleczkajtisa, zarzucając chadekom 
zdradę stanu. 


W mwiązku z wykrytym spiskiem chade- 
cji rozpoczęto masowe wydalanie urzędni- 
ków, podejrzanych o sprzyjane chadekom. 
Wśród wydalonych, jako skompromitowa- 
ny politycznie, znajduje się znany Budrys, 
który obecnie pełnił funkcje szefa policji! 
politycznej. 


Walka z chadekami według oceny o po- 
zycji oznacza ostatni etap wojny domowej, 
która toczy się na Litwie od przewrotu 


Prof. Herbaczewski usunięty 
- z uniwersytetu 


Na onegdajszem posiedzeniu kolegjum 
profesorskiego w Kownie powzięto uchwa: 
łę usunięcia prof. Herbaczewskiego z profe- 
sury Uniwersytetu Kowieńskiego. Prof. Her- 
baczewski, jak donoszą pisma, ma w naj- 
bliższym czasie udać się do Polski. 


Nowi Kardynałowie 


Dnia 19 b. m. zamianuje Ojciec Św. na- 
stępujących arcybiskupów kardynałami: ks. 
Aleksandra Lepicier, ancybiskupa tytularne- 
go Tarsu, ks. arc. Rajmonda Rouleau, ar- 
cybiskupa z Quebecku w Kanadzie, Piotra 
Segura, arcybiskupa z Burgos, przyszłego 
prymasa Hiszpanji i wrezscie Henryka Bi- 
neta, arcyb. Besancon. Publiczny konsystorz 
odbędzie się dnia 22 b. m. 


Zwyżki kursu pożyczki 
Polskiej 


Na giełdzie londyńskiej w ostatnich 
dniach nastąpiła znaczna poprawa kursu 7 
proc. polskiej pożyczki stabilizacyjnej, 
Kurs pożyczki wynosi obecnie 82 i 7/8 pod- 
czas gdy poprzednio notowano po 80,6 
zwyżka wynosi zatem z górą dwa punkty. 
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Porady rolnicze 


O kontrolę mleczności w oborach 


Wielkopolsika Izba Rolnicza przystępuje 
do zorganizowania kontroli mleczności w obo- 
rach włościańskich, Organizacja ilej kontra 
odbiegalaby nieco w szczegółach od kontroli 
w oborach większych własności, gdyż wię_ 
kszy nacisk byłby położomy tutaj na pracę 
instruktorską i oświatę hodowlaną. 


Włościańslkie ikóllka kontroli  mleczności 
zonganizowane będą w tych okolicach, gdzie 
zgłosi się dostateczna liczga gospodarzy. 
W jednym kółku liczba wsi nie mogłaby 
przekraczać 10 — 12, w każdej zaś wsi by- 
toby pożądanem, aby zgłosiło się do ikom_ 
troli około 5 gospodarzy, razem z mniej więcej 
25 krowami, W ten sposób każde kółko kon- 
troli włościańskiej  posiadałoby  majmniej 
250 ikrów. Kontrola ta odbywałaby się co 
dwa tygodnie, czyli co dwa tygodnie iprzy: 
jeżdżałby do każdej wsi na jeden dzień im_ 
strulkllor hodowli i udzielaiby wskazówek, 
normował pasze i t. p. w oborach gospodarzy, 
zgłoszonych do kontroli, 

Wsie, złączone w jedno kółko, winny mieć 


Konferencja leśna 


Dnia 1 i 2 grudnia odbędzie się w Mini_ 
sterstwie Rolniotwa ‘konferencja inspektorów 
ochrony lasów ze wszystkich województw. 
„onierencja ma ma celu omówienie aktual_ 
nych spraw w związku z wykonywaniem 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 24.6 b. r, o zagospodarowaniu lasów, 
nie stanowiących własności państwa. 


Wywóz chmielu do Francji 


W ciągu ostatniego półrocza znacznie się 
wzmógł wywóz chmielu polskiego do Fran- 
cji, jak na to wskazują dane statystyczne 
izby handlowej polsko-francuskiej. 


dogodne połączenie, a odległości nie powim- 
ny przekraczać 8 — 10 klm., aby instruktor 
miał łatwy dojazd z jednej wsi do dru- 
giej. 
W okolicach, gdzie nie zbierze się dosta- 
czna liczba gospodarzy, aby utworzyć wy. 
łącznie kółko kontroli włościańskiej. Wiel- 
kopołska Izba Rolnicza będzie dążyła, aby 
zyłączyć chętnych gospodarzy do istnieją- 
ych już kółek koniroli mleczności. Opłata 
kontrolę mleczności wynosi 6 zł. rocznie 
d każdej kontrolowanej krowy. Wielkopol_ 
a Izba Rolmicza zalkupuje z własnych fun- 
duszów aparat do oznaczania procentu tłusz- 
u w mleku oraz będzie pokrywać nieidobo_ 
ry prowadzenia kólka. Nie przewiduje się 
obec tego podwyższania tych opłat. 


Zgłoszenia przystąpienia do kółek ikoniiroli 
leczności nadsyłać należy do wydziału ho- 
dowli zwierząt Wielkopolskiej Izby Rolni- 
czej. 

Ślimak jest w wysokim stopniu wrażliwy 
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Kainit w walce ze slimakami 


i drutowcami 
na zimno, wskutek czego może go do pew- 
mego stopnia wyniszoazyć i mróz. 

W walce ze ślimakami ma zastosowanie 
drobnamielony kainit, jakiego się używa w 
walce z chwastami. Wysiewa się go w sta- 
nie suchym (komiczynie), równomiernie, rę- 
ką. Zaleca się dwukrotnie posypanie kai- 
nitu w odstępie kwadransowym. Często jed- 
nak mimo tego zjawiają się ślimaki na polu, 
gdyż przyszły one z sąsiednich pól. Dlatego 
też trzeba nieraz powtórzyć rozsiew kainitu. 

Aby się zabezpieczyć przed dojściem śli- 
maków z łąk, rowów, zarośli i innych pól, 
wysypuje się często kainitem pas 1 metro- 
wej sezrokości, który powstrzymuje ślimaki. 

Przeciętnie wystarcza na ha 200—300 kg. 
kainitu. 

Kainit wypędza larwy kowala (drutow. 
oe) w głąb ziemi. Daje się go najlepiej w 
dobrze zmielonej formie w wielkich daw- 
kach, bo 4—6 q na ha, na dobrych zie- 
miach w jesieni. Na lekkiej glebie może być 
użyty 'kainit na wiosną, kilka tygodni przed 
siewem. Zboże i buraki cukrowe znoszą ka- 
init w mniejszej ilości 200—300 kg. na ha). 

Skoncentorawama sól potasowa działa 
słabiej. 


Chata z podcieniami w Sokołowie (Małopolska). 


Spółdzielczość kredytowa 


Takie ustosunkowanie się do każ 
pitalizmu zagranicznego ma swój 
wpływ i znaczenie, pomijając inne 
kierunki, także w odniesieniu do 
warstw małomiasteczkowych. Poz 
mijając ogólną pauperyzację, jako 
wynik procesu koncentracji kapiz 
tałów przedsiębiorstw na zysk ob- 
liczonych, zwrócić musimy uwagę 
na osobliwy proces pauperyzacji, 
którym warstwy małomiasteczko= 
we podlegają. Produkcja kapitali- 
styczna zagraniczna konkurując z 
rodzimym drobnym przemysłem i 
rękodziełem, odbierając im w spoz 
łeczeństwie słabo uświadomionem 
i nie posiadającem wyrobionego poz 
czucia solidaryzmu tak narodowe- 


go jak i państwowego — odbior= 
ców towaru, którzy garną się po 
tańsze a efektowniejsze, często 
lichsze towary fabrykacji zagrani= 
cznej, zabijają produkcję rodzimą, 
niższą pod względem ekonomicz= 
nym, ale co gorsza dla tych, któ: 
rych egzystencję niszczy, nie daje 
nic w zamian oprócz nędzy. Boć 
nawet względy polityki ludnościoż 
wej przeważnie nie dozwalają na 
jedyny sposób częściowego wyró: 
wnywania zła w drodze emigracji 
zarobkowej tych bodaj części tych 
jednostek, które straciły wskutek 
konkurencji z zagranicznym przez 
mysłem możność egzystencji przy 
samodzielnych warsztatach rękoż 


dzielniczych. Tego rodzaju oddzia: 
tywanie kosmopolitycznego, a prze: 
cież skoncentrowanego przeważnie 
zagranicą kapitalizmu, ten proces 
pauperyzacji narodów i państw 
uzależnionych od zagranicznego 
kapitalizmu, winien ze względu na 
swe ogromnie szkodliwe znaczenie 
zwrócić uwagę wszystkich intereż 
sowanych czynników, w pierwszym 
rzędzie zagrożonych warstw ręko= 
dzieła i drobnego przemysłu, niez 
mniej jednak państwa i ogółu spoz 
łeczeństwa. W przeciwnym boz 
wiem razie proces ten wedle tezy 
Corradiniego doprowadzi nas do 
tego. że staniemy się państwem o 
przewadze proletarjuszów  bezro= 
botnych. I ten proces jest istotnym 
dla zagadnienia popularyzacji 
warst małomiasteczkowych. 
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Życie gospodarcze 


W sprawie izb przemysłowo-handlowych 


W najbliższych dniach ukaże się 
w Dzienniku Ustaw podpisane w 
dniu 30 listopada b. r. rozporzą: 
dzenie Ministra Przemysłu i Han: 
dlu o utworzeniu izb przemysłoż 
handlowych. wyznaczeniu ich sie: 
dzib i okregów. Rozporządzenie to 
w myvśl art. 2 rozporządzenia Pres 
zvdenta Rzeczypospolitej z dnia 15 
linca 1927 r. o izbach przemvsłowo: 
handlowych (Dz. U. R. P. Nr. 67, 
noz. 591), ustanawia na obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiei. z wyłąż 
czeniem województwa śląskiego, 
dziesięć izb przemysłowoshandlo= 
wych z siedzibami: w Warszawie, 
Łodzi Sosnowcu, Lublinie, Lwo= 
wie, Krakowie. Poznariu, Bvdgosz» 
czy. Grudziądzu i Wilnie. Okregi 
tych izb obejmują obszary nastę= 
pujące: Izba przemysłowoshandlo» 
wa w Warszawie — m. st. Warsza: 
wa i województwo warszawskie; 
Izba przemysłowo<handlowa w Ło: 
dzi, — województwo łódzkie: Izba 
przemvsłowoshandlowa w Lublinie 
— województwa lubelskie i wołyń: 
skie: Izba przemvsłoworhandlowa 
we Lwowie — nastepuiace powia: 
tv woiewództwa lwowskiego: bób: 
rski. brzozowski. dobromii'ski dro: 
hobvcki. gródeckozjasielloński jaz 
rosławski. jaworowski, liski, luba- 
czowski, lwowski, mościcki przez 
myski, rawski, rudecki, samborski, 


sanocki, sokalski, starosamborski, 
żółkiewski oraz województwa: tar: 
nopolskie i stanisławskie; [zba 
przemysłowo-:handlowa w Krako- 
wie — województwo krakowskie 
oraz następujące powiaty woje- 
wództwa lwowskiego: kolbuszow= 
ski, krośnieński, łańcucki, niski, 
przeworski, rzeszowski, strzyżew= 
ski i tarnobrzeski; Izba przemysło= 
wo:shandlowa w Poznaniu — nastę: 
pujące powiaty województwa pos 
znańskiego: gostyński, grodziski, 
jarociński, kępiński, kościański, ko- 
źmiński krotoszyński, leszczyński, 
miedzychocki, nowotomyski. obor- 
nicki, odolanowski, ostrowski, o0= 
strzeszowski, pleszewski, poznań: 
ski. rawicki, szamotulski, Śmigiel= 
ski, śremski, średzki, wolsztvński, 
i wrzesiński; Izba przemysłowo 
handlowa w Bydgoszczy — nastę: 
pujące powiaty województwa pos 
znańskiego: bydgoski. chodziecki, 
czarnkowski, gnieźnieński, inowro= 
cławski, mogilnicki. strzeliński, szu» 
biński, wagrowiecki, wyrzyski i 
żniński: Izba przemysłowo:handlo» 
wa w Grudziadzu — województwo 
pomorskie: Izba przemysłowoshan: 
dlowa w Wilnie — woiewództwa: 
wi'eńskie. nowogródzkie, poleskie 
i białostockie. Powyższe rozborzą: 


dzenie wejdzie w życie z dniem 02 


głoszenia. 


Uchwały zebrania koła Starszych i Podstarszych 


W ubiegły cewartek wieczorem odbyło 
się w Resursie Rzemieślniczej zebranie 
Starszych i Podstarszych wszystkich ce- 
chów łódzkich. 


Przewodniczył prezes Koła Starszych i 
Podstarszych — p. Fr. Szwankowski w 
asystencji Zarządu, złożonego z panów: 
Kadyńskiego, Jakubca i sekretarza Pio- 
trowskiego. 


Na porządku dziennym znajdowały się 
następujące sprawy: 

1) Wyjaśnienie w związku z projekto- 
wanemi wyborami do Urzędu Ubezpieczeń 
od wypadków. 

2) Omówienie wyników wyborów do Ra- 
dy Miejskiej, 

3) Zapoznanie się z projektem statutu 
cechów, 

4 Wysunięcie kandydatów do Komisji 
Odwoławczej Szacunkowej. 

5) Wolne wnioski. 


Sprawę wyborów do Urzędu Ubezpieczeń 
od Wypadków referował p. Nowacki, po- 
czem wszyscy obecni przyszli do przekona- 
nia, że do wyborów, należy nie przystę- 
pować, gdyż z powodu wadliwej ordvnacji 
wyborczej rzemieślnicy prawdopodobnie 
nie przeprowadziliby swego kandydata. 


Sprawę odbytych niedawno wyborów do 
Rady Miejskiej referował p. Szybiłło— za- 
poznając zebranych z całokształtem poczy- 
nań radnych z „Resursy”, którzy obecnie 
przystąpili do bloku stronnictw polskich, 
liczącego I6 radnych. 


Ponieważ w związku z wyborami do Ra- 
dy Miejskiej pojawiły się w „Rozwoju“ 
i „IKurjerze Łódzkim“ artykuły, przedsta- 
wiające w fałszywem świetle pracę obec- 
nych kierowników „,Resursy'”, zebrani po- 
stanowili przegłosować wniosek o wyraże- 
nie votum zaufania dla IKoła Starszych i 
Podstarszych. 


Wniosek o wyrażenie votum zaufania zo- 
stał przyjęty przez obecnych na zebraniu 
przedstawicieli 28-miu cechów prawie jed- 
nomyślnie, bo przy jednym głosie przeciw. 

W ten sposób przedstawiciele cechów po- 
tępili obłudną politykę obu pism, dążą- 
cych do rozbicia jednolitego frontu rzemie- 
ślniczego. 


Po głosowaniu przystąpiono do wyboru 
18 kandydatów do Komisji Odwoławczej 
Szacunkowej, zaś zapoznanie się z projek- 
tem statutu cechów postanowiono odłożyć 
do następnego posiedzenia. 
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a 
Zniesienie przymusu paszpor- 
towego miedzy 
Anglja i Niemcami 

„Berliner Tageblatt‘ donosi, że zakończo- 
ne zostały w Londynie rokowania między 
Niemcami i Anglją w sprawie zniesienia 
wiz paszportowych z dniem I-go stycznia 
1928 r. Przymus wiz paszportowych dla o- 
sób, udających się z Niemiec do Anglji 
i dla obywateli angielskich, udających się 
z Anglji do Niemiec ma zostać zniesiony. 
Z Dominjów na zniesienie wiz nie zgodzi- 
ła się Australja i Indje. 4 


„. W sprawie „Polminu* 


Wobec podanych wiadomości, 
jakoby Państwowe Zakłady Naf- 
towe („Polmin*) przystąpiły do 
syndykatu naftowego, stwierdza: 
my, po zasiągnięciu informacji w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu, 
że Państwowe Zakłady Naftowe u: 
zależniły przystąpienie swe do syn- 
dykatu od zatwierdzenia Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu. Minister- 
stwo ma pewne zastrzeżenia i opra- 
cowuje właśnie warunki pod któ: 
remi mogłoby udzielić „Polminoż 
wi“ zezwolenia na przystąpienie do 
syndykatu. Po ustaleniu tych wa: 
runków będą one zakomunikowa: 
ne reprezentantom rałinerów 

Podatek obrotowy obniżony 


Konferencja kuptectwa z rządem. Sprawa 

izby handlowo-pbrzemystowej. Reforma sy- 

stemu podatkowego. Obniżenie podatku 
obrotowego. 

W dniu onegdajszym odbył się w War- 
szawie szereg konferencyvj przedstawicieli 
kupiectwa z reprezentantami rządu: Min. 
Przemysłu i Handlu oraz Min. Skarbu. 
Przedmiotem narad tych były sprawy po- 
wołania do życia izb przemysłowo-handlo- 
wych. 

Delegacja przyjęta została przez dyr. de- 
partamentu podatkowego Min. Skarbu, któ- 
remu przedstawiła wysuwany niejedno- 
krotnie postulat obniżenia podatku obro- 
towego z 2 proc. na I proc., nietylko tym 
hurtownikom, którzy prowadzą księgi ale 
i tym, którzy w jakikolwiek sposób, udo- 
wodnią, że prowadzą hurtowną sprzedaż, 
jakkolwiek nie prowadzą ksiąg handlo- 
wych. Delegacja kupiectwa wykazała, że 
w całym szeregu wypadków na indywi- 
dualne starania kupców łódzkich, obniżo- 
no im ten podatek. Chodzi więc o to, by 
te wypadki indywidualne zgeneralizować. 
Ustawa o podatku przemysłowym ustala 
bowiem możliwość obniżenia podatku obro- 
towego z 2 proc. do I proc. w razie jeżeli 
przedsiębiorstwo ma charakter przedsię- 
biorstwa hurtowego, nie zaś wtedy tylko, 
jeżeli prowadzi należyte księgi handlowe. 
Charakter hurtowy przedsiębiorstwa może 
być ustalony w różny sposób, niekoniecz- 
nie jednak przy pomocy ksiąg. W związ- 
ku z tą interwencją przedstawicieli kupiec- 
twa departament podatkowy Min. Skarbu 
opracowuje projekt rozporządzenia, w 
myśl którego każda udowodniona sprzedaż 
hurtowa opłacać będzie tylko I proc. z ty- 
tułu podatku obrotowego. 
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11 grudnia, 1927 roku. 


W sprawie budowy mleczarni miejskiej 


W poprzednim numerze pisaliśmy 


o zamierzonej budowie parowej 
mleczarni miejskiej kosztem 4 
miljonów złotych. Obecnie za- 


mieszczamy parę uwag na temat 
dotychczasowej gospodarki mlecznej 
magistratu, 

Otóż stwierdzić należy, że miej- 
ska stacja mleczna nie spełnia swych 


zadań. Dowodem tego są liczne 
reklamacje pod adresem stacji. 
Konsumenci skarżą się, że ma- 


gistrackie mleko do picia—nadaje 
się jedynie na przeroby (masło, ser). 

zieje sę to skutkiem tego, że mle- 
czarnia miejska skupuje na stacjach 
kolejowych mleko niewiadomego 
pochodzenia i wątpliwej wartości. 

Należałoby się przynajmniej spo- 
dziewać, że mleko mag'stracke 
sprzedaje się po tańszej cenie; tym- 
czasem dzieje się przeciwnie: np. 
szpitale, zaopatrywane przez „A- 
gril”, płacą cenę znacznie wyższą 
od cen hurtowych, ofiarowanych 
przez kupców prywatnych.  Polty- 
ka taka przyczynia się w znacznym 
stopniu do podbijania cen mleka na 
rynku. - 


W ten sposób, nie dając konsu- 
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mentom mleka ani tańszego, ani le- 
pszego, niż kupcy prywatni — mle- 
czarnia miejska nie wykazuje by- 
najmniej zysków, Dz.ałalność jej wy- 
kazuje wyraźnie złą gospodarkę, skąd 
więc gwarancja, że przy akcji mle- 
czarskiej, zakrojonej na szerszą ska- 
lẹ, stan ten zmieni się na lepsze? 

Projekt budowy mleczarni miejs- 
kiej, rozpatrywany od strony finan- 
sowej, nasuwa poważne wątpliwo- 
ści. Magistrat obliczył koszta budo- 
wy na sumę 3.500.000 — przyczem 
pominięto szereg ważnych pozy- 
cyj, jak np. zakup skrzyń, naczyń, 
organizacji sklepów i t, d. Słowem — 
koszta wyniosą napewno około 4 mil- 
jonów złotych. 

Pozatem z jednej strony ceny, 
które „Agril'' spodziewa się osiąg- 
nąć za nierealne (zbyt wysokie), z 
drugiej zaś wykazują tendencję po- 
drożen æ mleka na rynku ze szkodą 
dla ludności Warszawy. 

W tych warunkach nie może być 
mowy o żadnych zyskach. Kasa 
miejska będzie dokładała stale wiel- 


kie sumy do mleczarni, co się 
naturalnie odbije przedewszystkiem 
na kieszeni płatnika podatków. 


Kursy szyprów i maszynistów okrętowych 


Wobec odczuwającego się braku kapita- 
nów i maszynistów na holownikach ponto- 
wych i morskich, Ministerstwo Przemysiu i 
Hand'u otwiera w najbliższym czasie ipmzy 
Szkole Morskiej w Tczewie bezpłatne kutr- 
sy dokształcające dla kandydatów na szy- 
rów i maszynistów okrętowych. Kursy 
trwać będą od 4 do 6 tygodni — w zależ- 
ności od stopnia przygotowania kandyda- 
tów. Po zakończeniu kursów kandydaci zo- 
staną poddani egzaminom według ustalome- 
go przez Ministers'iwo jprośramu, i ci. iktó- 
rzy egzaminy złożą z wynikiem dodatnim, 
otrzymają zaświadczenia, upoważniające do 
otrzymania odpowiednich dyplomów. 

Z powodu braku miejsca w gmachu Szkoły 
Morskiej uczęstnicy kursów obowiązani bę 
dą zamieszkiwać w Tczewie prywatnie na 
koszt własny, Co się tyczy wyżywienia, to 
życzący będą mogli otrzymywać je w in- 
ternacie Szkoły Morskiej za opłatą 3.00 
zł. dziennie. 

Według projektu Ministerstwa od  kam- 
dydatów na dyplom szyjyra II klasy wy- 
magane jest złożenie dowodów odbycia co- 
najmniej 48 miesięcy praktyki w charakte- 
rze marynarza pokładowego na siatkach 
morskich; 

od kandydatów na dyplom szypra I ikla- 
sy wymagane jest złożenie dowodów odby- 
cia conajmniej 72 miesięcy praktyki w cha- 
rakterze marynarza pokładowego na stai- 
kach morskich lub szypra 11 klasy; 

od kandydatów mna dyplom maszynisty 
ukrętowego II klasy wymagane jest złoże- 
nie dowodów odbycia conajmniej 60 mie- 
sięcy praktyki maszynowej, a w tem cónaj- 


mniej 24 miesiące w charakterze obsługują- 
cego maszyny na statkach morskich; 

od kandydatów na dyplom maszynisty o- 
krętowego I klasy wymagane jest złożenie 
dowodów odbycia conajmniej 72 miesięcy 
praktyki maszynowej, a w tem conajmniej 
24 miesiące w charakterze oksiługującego 
maszyny lub motory na statkach morskich, 
z czego przynajmniej 12 miesięcy w charak- 
tenze gomocnika maszynisty. 

. Wymagana w powyższych ustępach prak- 
tyka musi być nabyta po 15-ym roku życia. 

Kandydaci posiadający wymaganą prak- 
tyke, powinni składać (listownie lub osobi- 
ście) podania w Sekreliarjacie Szkoły Mors- 
kiej, zalączając do podań: 

a) metrykę urodzenia, 

b) dowód obywatelstwa polskiego, 

c) dowody odbytej praktyki fachowej 
(książeczki żeglarskie, świadectwa kapita- 
nów, świadectwa firm żeglugowych etc. — 
przyczem wiarogodność zapisów powinna 
być stwierdzona przez odpowiednie władze 
morskie lub konsularne), 

d) jedną fotogratję, stwierdzoną urzędo- 
wo na odwrocie. 

Dokładny 'lermin otwarcia kursów będzie 
podany do ogólnej wiadomości zapomocą 
ogłoszeń w prasie, kandydaci zaś, których 
podania i dokumenty będą znajdować się 
już w Sekretarjacie Szkoły Morskiej, otirzy- 
mają prócz tego 
wania, 

Wszelką korespondencję w sprawie ikur- 
sów należy adresować: 

SEKRETARJAT SZKOŁY MORSKIEJ, 


Tczew (Pomorze). 


listowne imienne zawez- 
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Ponadto wystawienie mleczarni miej- 
skiej pozbawi środków utrzyma- 
nia 5 tysięcy osób, żyjących z han- 
dlu mlekiem i doprowadzi do 
ruiny olbrzymią ilość sklepów spo- 
żywczych, dla których mieko jest 
podstawowym artykułem handlu. Re- 
alizacja projektu budowy mleczar- 
ni będzie także źródłem niezdro- 
wej konkurencji, ponieważ mle- 
czarnia ta, ne płacąc podatków, 
będzie w dodatku gospodarowaia 
ze stratami,  pokrywanemi przez 
miasto. 

Jest jeszcze wiele innych wzglę- 
dów, które przekonywują, że pro- 
jekt budowy mleczarni jest nieuza- 
sadniony. Sądzimy jednak, że dane, 
które przytoczyliśmy wyżej św.adczą 
najlepej, że projekt magistratu jest 
nietylko. niepotrzebny, ale wprost 
szkodliwy. 


Eksport zwierząt 


532,000 sztuk nierogacizny. Wywozimy co- 
raz więcej gęsi. Koni i rogacizny mało. Eks- 
port drobiu bitego. 

W trzech pierwszych  kwariałach b. r. 
wywieziono z Polski 532,000 sztuk nieroga- 
cizny, wartości 66.000.000 franków złotych, 
wobec 492.000 sztuk, wartości 37.000.000 fr. 
zł. w tym samym czasie roku ubiegłego. 
Ostabnio (podniósł się również dość znacz- 
nie eksport gęsi. W okresie od silycznia do 
września b. r. wywieziono 500.000 gęsi war- 
tości 1,2 milj. fr. zł. (z czego na sam wrze- 
sień przypada 254 tys. sztuk, wartośc! 1,2 
nilj. fr. zł), w analogicznym jednak okresie 
rosu ubiegłego eksport gęsi był znacznie 
większy, gdyż wywieziono ogółem 681.000 
sztuk, wartości 2,5 milj. fr, zł. 

Wywóz koni i bydła rogateśo nieznaczny. 

Wartość «egorocznego eksportu zwierząt 
w stanie żywym wymiosła z końcem wrzes- 
mia b. r. 75.000.000 fr. zł, wobec 52 milj. 
fr zł. w roku ubiegłym. 

Eksport drobiu bitego wzmógł się w bie- 
żącym roku znacznie, dosięgając na 9 mie- 
sięcy 4 miij. fr. zŁ Suma ta przewyższa w 
dwójnasób cały eksport w r. 1926, a w po- 
równaniu z r. 1927, kiedy wywieźliśmy za 
ogóiem 1,5 milj. fr. zł., stanowi jeszcze więk- 
szą zwyżkę. 


Kupcy rumuńscy 
zakupili większe ilości manufaktury, zawarli 
większe tranzakcje handlowe z hurtownikami 
łódzkimi. 

W dniu 29.XI b. r. przybyli do Łodzi de- 
legaci Gałackiej Izby Handlowej, celem 
przeprowadzenia \lranzakcyj handlowych, 
które były w swoim czasie zawante z więk- 
szemi hurtownikami łódzkiemi. 

Zaznaczyć przytem należy, iż kupcy ru- 
muńscy w sierpniu r. b. dokonali większych 
zakupów w łódzkich firmach, lecz ikredyty 
udzielane im były za małe, by dokonać tran- 
zakcyj na większą skalę. 

Obecnie delegaci powyżsi otrzymali 100 
dniowe kredyty wekslowe, co pozwoli im 
zawrzeć tranzakcje handlowe na większą 
skalę. 
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Wyprawa naukowa prof. L. Sawickiego do Fizji Mniejszej 


Do Krakowa wróciła wyprawa zorganizo- 
wana przez prof. L. Sawickiego, przy uży- 
ciu jego auta ekspedycyjnego, a skierowana 
do Azji Mniejszej. Wyruszyła ona dnia 13 
sionpnia z Konstantynopola po częściowo 
tylko udanej próbie podania badaniom 
wschodnich obszarów bałkańskich i prze- 
była następujące itinerarjum: środkiem 
półwyspu Bityńskiego do Sabandża i Ada 
Pazar, dalcj przez system zachodnio pon- 
toński, szlakiem na Hendek, Bolu, Gerodę, 

Po zetkmięciu się tu z rządem tureckim i 
nawiązaniu stosunków z różnemi minister- 
stwami, ekspedycja wyruszyła dalej na 
wschód i przeszła pod Kópril Kój rzekę 
Kiszyl Inmak, i skierowała się na Jozgaa, 
Czorum, Mersifun do Samsuna nad morzem 
Czarnem. 

Dalszym etapem podróży było przecięcie 
wschodnich kresów Anatolji na linji Siwas- 


Kaiazri, z dokładniejszem poznaniem pół- 
nocnych stoków Erdżias Dagu. Stąd ekspe- 
dycja wtargnęła do obszaru centralnego 
stepu Anatolj, który przecięła į zbadała 
na linji Urgüb, Newszehir, Akszehir, Kocz- 
hissar, Konja, przyczem objechała i prze- 
cięła Wielkie Słone jezioro. Z Konji wyko- 
nano wycieczkę do Blejszehir, podobnie, 
jak z następnej stacji Akszehir w Sułtam 
Siwrihissar-Seidi Gazi, skąd nastąpił już 
powrót przez  Eskiszehir, Brussę do Mu- 
danji i okrętem do Konstantynopola; tu 
wyprawa stanęła z powrotem dnia 19 paź- 
dziernika, przebywszy w Azji Mniejszej o- 
koło 3000 kam. .drogi samochodem. 

Greno to stanowili prof. Uniwers. Jagiel. 
dr. Ludomir Sawicki, organizator i kierow- 
nik ekspedycji, który jako geograf poświę- 
cił szczególną uwagę pomiarom odległościo- 
wym, obserwacjom meteorologicznym, ana- 


Składy drzewa w porcie Gdańskim. 


Tragedja rodziny Chardów 


rolników ze stanu Nebraska 


Przez lat zgórą 50 Arnold Chard 
sądził, że jest pełnoprawnym oby» 
watelem Ameryki i nie miał co do 
tego najmniejszej wątpilwości. Nie 
znał kruczków prawa o naturalizas 
cji, które nakłada obowiązek na 
emigrantów wyrabiania obywatel: 
stwa dla dorastających dzieci, 

Chard przybył z rodzicami do 
Ameryki jako małe dziecko ze 
Szwajcarji. Wzrastał ten młody a= 
merykanin, nie znając żadnego in- 
nego kraju po za krajem adopto= 
wanym, będąc pewnym, że wszyst: 
kim formalnościom stało się zadość. 
Fakt, że ojciec nie wyrobił pełnoz 
letniemu synowi dowodu naturalis 


zacji wydawał się bez znaczenia 
Chardowi, który wyrósł na lojal- 
nego i kochającego ojczyznę amez 
rykanina. Lecz ten szczegół pozor= 
nie bez znaczenia stał się przyczye 
ną tragicznych wydarzeń, 

62:u letni Chard jako pracowity 
rolnik ze stanu Nebraska dorobił 
Się znacznego majątku; z małżeń:= 
stwa dochował się 4 synów, z któ: 
rych dwaj walczyli w szeregach arz 
mji Stanów Zjednoczonych, do wy: 
borów stawał regularnie i gorliwie, 
był jednym słowem wzorem obv= 
watela. Lecz z tem nie liczyły się 
czynniki rządowe, opierając się na 
literze prawa. 


dizie krajobrazu i osadnictwa ludzkiego, 
przyczem pierwotne jego zamiary przepro- 
wadzenia badań limnologicznych z powodów 
technicznych dały się zrealizować tylko w 
jednym wypadku  (Czaga Göl); prof. 
Uniwer. Jag. dr. Tadeusz Kowalski, który 
prowadził badania orjentalistyczne, zwła- 
szczą zaś djalektologiczne dr. Bohdan Świ- 
denski z Warszawy, geolog, który szczegól- 
ną uwagę zwrócił na zagadnienia lektonicz- 
ne; dr. Sadi-Bej, prof. Uniwersytetu w Kon- 
stantynopolu, interesujący się głównie za- 
gadnieniami komunikacji; jego miejsce do 
Konji począwszy zajął radca poselstwa pol- 
skiego w Turcji, Zygmunt Velulani z Kon- 
stantynopola, którego zajęły przedewszyst- 
kiem zagadnienia ekonomiczne, wreszcie 
szofer Jan Sztejn z Krakowa. 


Wycieczki Amerykanów do 
Polsk w roku 1928—29 


Poselstwo polskie w Waszyngtonie po- 
wiadomiło ministerstwo spraw zagranicz- 
nych, iż na rok 1928 — 29 planowane są 
poważne wycicazki amerykańskie do Pol- 
ski, zwłaszcza znaczne pod względem ilo- 
Ściowym wycieczki mają przybyć na po- 
wszechną wystawę krajową, która odbędzie 
się w Poznaniu w r. 1929-.ym.  Poselstwo 
Zwraca uwagę na konieczność poczynienia 
odpowiednich przygotowań na przyjęcie 
tych wycieczek, w szczególności wprowa- 
dzenia jakmajdalej idących ułatwień pasz- 
portowych i wizowych, jak również przy- 
gotowania odpowiednich pomieszczeń dla 
wycieczek na czas ich pobytu w Polsce. 

Poselstwo stwierdza jednocześnie, iż do- 
tychczasowe wycieozki amerykańskie do 
Polski przyczyniły się bardzo dodatnio do 
kształtowamia się przychylnej opinji oby- 
wateli amerykańskich. 


Otóż gdy dwaj synowiezżołnierze 
wrócili po wojnie z Europy i poz 
dzielili się swoimi wrażeniami z roz 
dzicami, ci z dumą przypomnieli 
sobie swe pochodzenie i postano- 
wili przeznaczyć półrocze, tytułem 
wypoczynku po ciężkiej pracy na 
roli, na zwiedzenie miejsc ich uro= 
dzenia we Francji i Szwajcarji. 
Państwo Ch. otrzymali bez przesz: 
kód paszporty. Gdy miły pobyt 
w Europie się skończył Chardowie 
z utęsknieniem wracali do siebie, 
do pszennych pól doliny Missuri. 
Wszystko szło dobrze aż do Ellis 
Island. Tu padł piorun z jasnego 
nieba. Urzędnik emigracyjny na 
granicy oznajmił im po przejrzeniu 
paszportu, iż nie są obywatelami 
Stanów Zjednoczonych i wobec tez 
go nie mogą być wpuszczeni. Był 
to cios dla nich oszałamiający. To 
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Wojna z krowami 


Na pograniczu Jugosławji i Włoch roze- 
grała się w tych dniach zabawna bitwa. W 
nocy zaalanmowano korpus pogranicmny, że 
zmaczniejszy oddział komitadżi posuwa się 
wąwozami leśnemi. Przedmia straż, słysząc 
trzask łamamych gałęzi, uwiadomiła natych- 
miast dowództwo o zbliżaniu się wroga. 2 
sąsiedniej miejscowości nadeszły posiłki i 
oddział w liczbie 300 żołnierzy zajął wyzna- 
czone pozycje. Dwa opancerzone samocho- 
dy i 12 karabinów maszynowych broniło 
zagrożonego terenu. Wojsko czekało tylko 
rozkazów aby uderzyć na rabusiów. 


Gdy z pobliskich zarośli doszedł przytłu- 
miony szelest, padły słowa komendy. Ku 
niebu wystrzelły świetliste smugi, zakoń- 
czone seledynową kulą ognistą, poczem nad 
leśną przestrzenią z trzaskiem rozsypał się 
snop barwnych iskier. Rakieta za rakietą 
wędrowały ku niebieskim przestworzom, a 
po każdym wystrzale z lasu dochodził o- 
gromny łoskot, jak, gdyby łamanych drzew. 

Odczwała się więc salwa armatek, umie- 
szczonych na samochodach pancernych, za- 
grzechotały „maszynki” i rozpoczął się o- 
gień karabinowy. Ze skrzydeł zionęła sal- 
wa za salwą, aż las cały dygotał od huku. 
Zaskoczomy 'wróg najwidoczniej się cofał, 
nie mając nawet czasu na obronę. Wobec 
tego wydano rozkaz „do ataku“ i na bag- 
nety, pchnięto nawet rezerwy. Do władz 
wyższych wysłano meldunek o pomyślnym 
przobicgu walki. 
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skazywało ich na powrót do Euro: 
py oraz wyczekiwania na kolejność 
wakansów kwot przeznaczonych dla 
obu krajów. Poczuli się cudzoziem: 
cami na dwuch lądach, Jedynie W 
Ameryce, odmawiającej im wjazdu 
mogli uzyskać poparcie od przyja: 
ciół, W poczuciu swej bezsilności | 
w tej dla nich nowej sytuacji goz 
towi już byli zawrócić, gdyby nie 
choroba pani Ch,, która musiała 
być umieszczona w lecznicy. u 
spotkali pewnego działacza spoz 
łecznego, który zainteresował się roz 
dziną Chardów oraz różne czynnie 
ki stanu Nebraska, które wszczęły 
akcję wyjścia z tego położenia. W 
pierwszej chwili władze emigracyj: 
ne zakomunikowały, że niestety, 
nic zrobić nie są w stanie i że Char- 
dowie muszą wrócić do Europy, a 


tam wraz z innemi „obcemi“ wys 


Pierwsze oddziały piechoty, dopadłszy la- 
su, z wściekłością rzuciły się naprzód, sta- 
rając się dopaść wroga w ciemnościach. 
P rzeszukano znaczny obszar, wszystkie dro- 
żyny leśne, lecz nie znaleziono żywej du- 
szy. 

Dopiero nad ranem, powracający żołnie- 
rze napotkali w gąszczu tuż na skraju lasu, 
w olbrzymiej kałuży krwi dwie krowy, 
przeszyte licznemi kulami. 
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Ważne odkrycie archeologiczne 
W czasie prac wykopaliskowych, prowa- 
dzonych w Palestynie przez archeologów 
amerykańskich natrafiono na ślad miejsco- 
wości Bethel. W miesjoowości tej, jak głosi 
Stary Testament, Jakób miał swój sen, 
tam też znajdował się złoty 'cielec Jeroboa- 
ma. W stosunkowo nieznacznej głębokości 
odkryto naczynia i sprzęty izraelitów. 


Wielka radjostacja w Żeesen 
w tych dniach już przemówi 


Montowanie wielkiej stacji radjofoniaz- 
nej w Zeesen pod Berlinem zostało już u- 
kończone. W najbliższych dniach rozpocz- 
ną się próby strojenia, Termin oficjalnego 
otwarcia przewidywany jest ma koniec gru- 
dnia. Ponieważ konferencja międzynarodo- 
wa w Waszyngtonie projektuje w serji fal- 
długich ma rzecz radjofonji przeznaczyć fa- 
lę od 1375 do 1800 metrów dotychczasowa 
fala Kónigwusterhausen 1250 metrów dla 
Z.eescm zostanie zmieniona. Kónigwusterhau- 
sen po otwarciu stacji w Zeesen będzie 
przemieniona na stację radjotelegraficzną. 


SAWA Ramoczee i * 
> | 
od Gibraltaru. 


Wybrzeże morza Śródziemnego na wschód 


czekiwać na kolejność. To trakto= 
wanie go jako „obcego“ zabolało 
Charda, który przywykł uważać 
Ameryke za swój kraj rodzinny. 

Po uciążliwych staraniach do: 
zwolony im został wjazd w charak: 
terze „gości* dla zlikwidowania 
spraw, poczem nastąpić miała niez 
uchronnie banicja do Europy w cez 
lu powrotu „legalną“ drogą do A: 
meryki. 

Napiętnowany jako „gość“, czło: 
wiek bez ojczyzny, Chard trapił 
się i cieżko zamyślał Wyraz bólu 
zastygł na jego twarzy. Humor das 
wnych dobrych dni znikł na zaw 
sze. Podupadać zaczął umysłowo 
i fizycznie. Nieustannie dawał wy: 
raz niechęci wyjazdu do Europy. 
Zmienił się do niepoznania, Gdy 
zauważono nienormalność jego za: 
chowania się, zaczęto go pilnować, 


pomimo tego dwa razy uszedł obz 
serwacji i targnął się na Życie, Zas 
dając sobie ciężkie lecz nieśmier= 
telne rany, Trzeci raz więc zamach 
samobójczy powiódł się, Chard poz 
lał się naftą i podpalił, Na krzyk 
płonącego nadbiegli na ratunek do: 
mownicy lecz było już zapóźno. 
Chard zmarł wkrótce w straszii: 
wych męczarniach. Jednocześnie 
prawie (ironja losu) nadeszło poz 
wiadomienie, iż rząd nie ma zamia: 
ru deportować Chardów. 

Pogrzeb A. Charda stał się wiel- 
ką manifestacją sympatji dla niez 
boszczyka. 

Pochowano go na (pagórku tuż 
koło domu, skąd widok roztacza 
się na całą jego posiadłość, gdzie 
żył i pracował przez lat 60. 


Z. Zielisławski. 
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Miejskie Zakłady Zaopatrywania 


„Epoka'  przepowiadała w ostatnich 
dniach b. ciekawą ankietę na itemat stosun- 
ków, pamujących w Zakładach Zaopatrywa: 
nia Warszawy, 

Ankieta, przeprowadzona wśród przed. 
stawicieli szerszych warstw mieszkańców 
stolicy, wykazała dobitnie, że M. Z. Z. nie 
stoi na wysokości zadania, co więcej — że 
są one zupełnie niepotrzebne, gdyż nie przy- 
noszą żadnego poży.ku ludlności, 

Ceny w M. Z. Z. są rzekomo niższe, ale 
jest to tylko efekt reklamowy; weźmy taki 
przykład: pudelko zapałek ikosztuje 7 gr., 
Miejskie Zakłady Zaopatrywania sprzedają 
je go 6 i pół gr. Pięknie! Ale skąd tu 
wziąć monetę pół-groszową? Tak samo jest 
z innemi artykułami, 

Weżmy przedewszystkiem pod uwagę ce- 
ny mięsa i wędlin. W tej sprawie udzielił 
„Epoce' informacji p. H. Weber, prezes 
Związku cechów wędliniarskich woj. war- 
szawskiego. 

Ceny mięsa, sprzedawanego w jatkach 
miejskich, sią pozornie niższe. Dlaczego? 
Dlatego, że M, Z. Z. kupują od hurtowników 
majlichsze mięso, którego nikt z prywatnych 
rzeźników nie śmiałby nawet zątroponować 
publiczności. Tu leży Ilajemnica niskiej ikal_ 
kulacji cen. Ale publiczność poznała się już 
na tej polityce i jatki miejskie świecą pust- 
ką... Pozatem M. Z, Z. nie ponoszą całego 
szeregu wyda'lków, jakiemi obarczeni są 
prywatni kupcy. 

> Takiego załatwienia sprawy — sitwier- 
dza p. Weber — nie można nazwać poważnem 
działaniem na zniżkę, czy regulację cen. 
Jesi! to poprostu zwykły groszowy handelek, 
a nie nacjonalne zaojsatrywanie stolicy!... 

Z lkolei współpracownik „Epołki”* zwrócił 
się w sprawie Miejskich Zakł. Zaop. do p. 
K. A. Tschirschnitza, starszego Zgromadze- 
nia Piekarzy, 

Informator stwierdza, że wypiek chleba 
w piekarniach miejskich jest  bezcelowy. 
gdyż pieczywo to idzie tylko do wielkich 


|EPOKA 


najpoczytniejszy 
dziennik 
polityczny 


ADRES: BODUENA 2 l 


insiytucyj miejskich, jak np. szpitale i do 
70 sklepów miejskich, Skono więc potrzeba 
aż 70 sik!epów, aby symzedać część produkcji 
tylko dwóch piekarń miejskich, świadczy to 
dobitnie, że zbyt pieczywa M. Z. Z. idzie siła- 
bo, czyli, że ludność nie ma do niego zaufa. 
nia. | 
RY sprawie niższych cen chleba miejskiego, 
p. Tschirschnitz podziela w zupełności zda- 
nie swego pelzrzednika, p. Webera, M. Z. Z., 
mając nisko, lub bezprocentowy kapitał, 
pozatem, nie płacąc całego szeregu świad 
czeń — mogą pozwolić sobie ma groszową 
zniżkę. Ale iaka kalkulacja odbija się po- 
średnio ma kieszeni obywateli, płacących 
miastu podatki, 

— Proszę nam dać te uprawnienia, z ja- 
kich lkorzystają Miejskie Zakłady Zaopa- 
drywania, a napewno potrafimy się lepiej 
przysłużyć obywalelom — zakończył pan 
Tschirschnitz. 
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Domki parterowe w śródmieściu 


Szereg parterowych domków, wznoszą- 
cych się jeszoze w śródmieściu, szpeci nie- 
zmiernie Warszawę, Wobec tego, że domki 
te stanowią własność prywatną, zarząd mia- 
-$ta może udzielić jedynie pożyczki na ich 


- . . e . LJ . 
nadbudowę, ewentualmie zniesienie i wybu- 


dowanie nowych. Sprawia ta skomplikowana 
jest z tego względu, że wiele domów posia- 
da nieuregulowane hipoteki z powodu nico- 
becności właścicieli, postępowania spadko- 
wego i t. p. 


Ucieczka więżnia z pociągu 


Onegdaj, niedaleko stacji Sienkiewiczów- 
ka, zbiegł eksportującemu policjantowi, Wi- 
śniewski Wacław, który miał być odstawio- 
ny do więzienia w Łucku, celem odbycia 
l-miesięcznej kary aresztu za kradzież. 


nej. Z 


Konsolidacja polskości 
na Górnym Sląsku 


Na terenie województwa śląskiego pow- 
stało „Polskie Zjednoczenie Pracy“, orga- 
nizacja polityczno - społeczna, skupiająca w 
swem łonie całe społeczeństwo z wyjątkiem 
Niemców i grupy Korfantego. 

W skład „Polskiego Zjednoczenia Pracy" 
weszły następujące Organizacje społeczne, 
zawodowe i polityczne: Związek Powstań- 
ców śląskich, Zw. uchodźców śląskich, Zw. 
Towarzystw Polek, Zw. inwalidów wojen- 
nych, Zw. podoficerów rezerwy, Zw. Legjo- 
nistów, Ognisko nauczycieli, Zw. zrzeszeń 
gospodarczych, Zw. samodzielnych kupców, 
Zw. Naprawy Rzeczypospolitej, Partja 
Pracy i N. P. R. lewica. „Polskie Zjedno- 
czenie Pracy” zajmie się przeprowadzeniem 
wyborów do Scjmu i Senatu na gruncie ide- 
ologji Marszałka Piłsudskiego i poparcia 
dążeń wojewody Grażyńskiego. Zjednocze- 
nie podkreśla, że stoi na gruncie narodo- 
wym i chrześcijańskim. Do komitetu wy- 
konawozego weszli burmistrz Grzesik, Sys- 
ka, Kornke, red. Kapuściński, Przybyła, sę- 
dzia Witczak i dr. Ignacy Nowak. W naj- 
bliższym czasie komitet wykonawczy ogło- 
si statut i deklarację programową. 


Zakupy hurtowników perskich 
w Łodzi 


Konferencja w sprawie eksporfu na Bliski 
Wschód. 

Przybyli do Łodzi przedstawiciele jed- 
wielkich hurtowni włókienniczych 
Persji, Salamati-fróres w Tcheranie w celu 
poczynienia większych zakupów manufaktu- 
ry łódzuiej dla Persji oraz niektórych są- 
siednich rynków Bliskiego Wschodu. Przed- 
stawiciele tej firmy odbyli szereg narad z 
reprezentamtami wielkiego przem. włókien- 
niczego Szajblera i Grohmana, I. Poznań- 
skiego, Eisenbrauna i t. d. 

Przedmiotem narad tych była sprawa 
większych zakupów towarów bawełnianych. 
Rokowania słinalizowane będą w najbliż- 
szych dniach. 


Państwowy Monopol 
Spirytusowy 


Wódki czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° į 450. Najprzedniej- 

szy wyrób wódczany potrójnie oczyszczana wódka „ Wyborowa‘: 

| mocy 45°. 

Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win 
i spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach, 


| | w Warszawie z odnosze- Ogłoszenia w tekście: za tekstem 
| Rf | niem do domu kwart, —4.50 | 1 zł. za wiersz wys. m/n ; Cała strona — 400 zł. 
| a A" R, P5 1 łam: (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. et; — 200 zł: 
JAP OMID ge za wiersz wys. m/n 1 łom. | 1/g E — 502} 
| INAN À za zagranicą —9.00 | (s 4 zł.) reszta stron tekst. 35 LI =ZPZIE 
| - gr. za wersz wys. 1 lom Ogł drobn. 10 gr. wyraz 
a Numer pojedyńczy 30 gr. (s. 4 zł) > Konto P. KO NP. 064 
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